
u
u . , ,v <|Ocle ̂

W^a;ry ■» Urugwaj} 4s2
Niemcy zach. — Austria 6:1

W Środę 30 merwca rozegrano dwa spotkania półfinałowe,. 
V  których Węgrzy po wspanialej grze * Urugwajem wygrali 
w  dogrywce 4:2 (w normalnym czasie wynik brzmiał 2:2), a 
Niemcy zach. rozgromiły nieoczekiwanie Austrię 6 1 (1:0), kwali­
fikując się do finału.

Bohaterami meczu w Lozannie byli Węgrzy: firoslcs — Btt- 
zansky, Lantos, Bozsik — Lorant, Z&karias — Hidegkuti, Pa- 
lotas, Kocsłs, Buda) ł Csihor oraz Urugwajczycy Maspołl — 
Santa Maria, Martinez, Andrade — Carbailo, Cruz — Souto, 
Ambroiz, Hocberg, Schlaffino i Bnrghes.

Bramki dia zwycięzców zdobyli: Kocsłs — 2, Csłbor i  Hldeg- 
kuti po 1. Dla Urugwaju — Hocberg.

Fłnr.ł Węgry — Niemcy zach. odbędzie się w niedzielę 4 hm. 
a w sobotę 3 bm walczyć będzie o brązowy medal Urugwaj 
z Austrią.

(Spraw ozdanie z m eczu W ęgry  — U ru g w a j podajem y na »tr. 4).
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Warszawa, piątek 2 lipca 1954 r. N r 155 (1294) B Cena 20 groszy

Dla uczczenia iO-lecia Polski Ludowej

I M .

szyscy do czynu chłopskiego — 
wołki o szybki wzrost produkcji rolnej!

W ezw anie organizacji społecznych w ojew ództw a lubelskiego
Wojewódzki Komitet Frontu Narodowego w Lublinie, Związek Samopomocy Chłopskiej 

woj. lubelskiego. Zarząd Wojewódzki Związku Młodzieży Polskiej, Liga Kobiet i Koia Gospo­
dyń Wiejskich Lubelszczyzny oraz Związek Zawodowy Pracowników Rolnych i Leśnych, Oddział 
w  Lublinie wystąpiły z następującym wezwaniem do wszystkich chłopów pracujących w zwią­
zku z 10-leclem Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej.
Chłopi Lubelszczyzny!
Spójrzmy wokół siebie, Jak 

wiele zmieniło się w naszym 
województwie. Przekazaliśmy 
dziesiątki tysięcy ha ziemi ob- 
szarnicze.i chłopom małorolnym 
i średniorolnym. Uczyniliśmy 
chłopa pełnoprawnymi właścicie­
lem swej ziemi. Przekształcili­
śmy nasze województwo w wo­
jewództwo przemysłowo - rolni­
cze. Zbudowaliśmy Fabrykę Sa­
mochodów Ciężarowych im. Bo­
lesława Bieruta w Lublinie 
zbudowaliśmy Kraśnicką Fabry­
kę Wyrobów Metalowych, a 
obok niej nowe miasto — robot­
niczy Kraśnik, Fabrykę Sprzętu 
Instalacyjnego w Poniatowej 
Już w lipcu /uszy nowoczesna 
cementownia w Rejowcu Pracu­
ją już wielkie zakłady przetworów 
tłuszczowych w Bodaczowie i 
wiele innych, których wyliczyć 
niesposób. Na Lubelszczyżnie. 
w dawnej Polsce B. w której 
sanacja nic nie budowała, chłop 
musiał siedzieć na przeludnio­
nej wsi. bo w mieście dia niego 
pracy nie było Dziś w nowych 
naszych fabrykach pracują dzie 
siątki tysięcy chłopów, a ile se­
tek i tysięcy Waszych synów i 
córek pracuje przy budowie no­
wych zakładów przemysłowych 
przy przebudowie Lublina’

Wszysiko to zdobywamy 
wspólnym wysiłkiem ludzi pra­
cy pod przewodeńi klasy robot­

niczej. wszystko to czynią zdol­
ne 1 pracowite ręce robotnika i 
chłopa polskiego. Zdobywainy to 
w trudnej walce z tym, co po­
zostało ze starych, złych cza­
sów, z wyzyskiem kułackim, ze 
spekulacją, z kumoterstwem, z 
bezdusznym. biurokratycznym 
stosunkiem do ludzi.

Mimo wielkich osiągnięć, ma­
my jeszcze wiele do zrobienia 
Jeszcze nie żyjemy tak, jakby­
śmy pragnęli. Państwo nasze 
troszczy się o ciągły wzrost sto­
py życiowej robotnika i chłopa, 
o to by coraz lepiej jadł, ubie­
rał się, mieszkał i odpoczywał, 
by coraz kulturalniej spędzał 
wolny czas.

Po to, by gadanie to spełnić, 
trzeba nieustannie powiększać 
produkcję, szczególnie na wsi. 
wydobywać z ziemi coraz więcej 
zboża, ziemniaków, owoców, po­
większać hodowlę \ Takie zada­
nie postawi! przed-,narodem II 
Zjazd PZPR.

Bracia chłopi!
Lubelszczyzna — ziemia naj­

wcześniej wyzwolona przez woj­
ska radzieckie i polskie w lipcu 
1914 r„ kolebka władzy ludo­
wej — ma prawo i obowiązek 
pierwsza wystąpić i podjąć hasło 
wielkiego ogólnonarodowego 
czynu dla uczczenia 10-lecia Pol­
ski Ludowej, dia szybszego pod­
niesienia dobrobytu ludności 
miast i wsi.

O d naszych korespondentów z woI. lubelskiego *

Ekipa przyjaźni
Wśród porośniętych drze­

wami wzgórz, w dawnym  
obszarniczym pałacu w 
Piotrowicach (pow. Lublin), 
założono rok temu Pań­
stwowy Ośrodek Maszyno­
wy. Załoga, której w ię­
kszość stanowi młodzież 
miała wiele trudności do 
pokonania. I nie wiadomo 
jakby  z nich wybrnęła, 
gdyby... gdyby nie przy­
jaźń, jaka łącży młodą za­
łogę POM-u z robotnikami 
W.S.K Lublin.

— Dobrych mamy przy­
jaciół, wiecie, takich praw­
dziwych, których najlepiej 
poznaje się w biedzie — 
mówi starszy mechanik ■— 
Stefan Cieśla. Na przy­
kład ostatnio 'przepro­
wadziliśmy remonty. Spie­
szyło nam się, chcieliśmy 
skończyć przed terminem. 
A tu widzimy, że w snopo- 
wiązałkach i „ Ursusach“ 
trzeba wymienić niektóre 
części Jadę ja do składni­
cy — a w składnicy takich 
części nie ma.

Wróciłem do Piotrowic 
zły. — Staną m i remonty. 
Staną jak nic — myślałem. 
A tu dni idą, a dzień goto­
wości do żniw coraz bliż­
szy Zeszliśmy się wieczo­
rem w biurze. Rada w ra­

dę. postanowiliśmy zatelefo­
nować do naszych przyja­
ciół z W.S.K. 1 wiecie co...?
W niedzielę przywieźli nam 
nowiutkie  części zamienne. 
Sami zrobili.

Przed domem na polance ( 
wśród drzew — jeszcze je- j  
den dowód serdecznych sto­
sunków między załogą 
POM-u a robotnikami. 
Boisko do siatkówki i  do 
koszykówki.

Siatka i  p iłka  — to dar 
robotników. — Boiska ro­
b ili wspólnie.

— My też jeździmy w od­
wiedziny do W.S K., słucha­
my wykładów w ięh świe­
tlicy, poznajemy ich wa­
runk i pracy. Niedawno u- 
rządzili zetempowski fe­
styn — mówi Stanisław 
Grela, technik normowania 
z POM-u.

— Mamy do Was wielką  
prośbę — dodaje Cieśla. 
Prześlijcie przez „Sztandar 
Młodych“  naszym przyja­
ciołom. z W.S.K. serdeczne 
pozdrowienia, od nas — od 
całej załogi POM-u w Pio­
trowicach..

Prośbę tę t  przyjemno­
ścią spełniamy.

A. RYBICKA

Zobowiązania chłopów 
z N iedrzw icy

Chłopi Lubelszczyzny podjęli wiele długookresowych zo­
bowiązań. Między inn\m i chłopi z Niedrzwicy (pow. lu­
belski) zobowiązali się do zwiększenia plonów zbóz jarych 
i roślin okopowych przez stosowanie właściwych metod 
pielęgnacji i systematyczne niszczenie chwastów.

W porównaniu z ub r. pragną oni uzyskać wyższe plo­
ny: owsa o I q, buraków pastewnych o 40 q. ziemniaków 
o 50 q z I ha.

Jednocześnie chłopi z Niedrzwicy postanowili m. in. 
zlikwidować do 22 Hpca br. istniejące jeszcze zaległości 
w dostawach żywca i mleka. •
Na zdjęciu: chłopi z gromady Niedrzwica odstawiają 

mleko na punkt skupu-
Foto. Z. Wdowiński (CAF)

Już ponad 1.500 gromad woj. 
lubelskiego podjęło zobowiąza­
nia na cześć 10-lecia.

Bracia chłopi!
Ziemia, o którą chłop pracu­

jący walczył setki lat, a którą 
dała mu władza ludowa, winna 
być przez nas troskliwie upra­
wiana. Nie wolno zostawić ani 
jednego ha ziemi odłogiem. A 
zdarzają się jeszcze odłogi w 
wielu gromadach.

Chłopi gromady Suchodoly w 
pcw. krasnystawskim na cześć 
10-lecia postanowili zagospoda­
rować należycie swoje łąki i 
pastwiska. Czynem gromadzkim 
dokonali regulacji rzeki Ma 
rtanki na długości 3 km. i do 
kr.nują melioracji swoich łąk i 
pastwisk. Podobne zobowiązania 
podjęły dziesiątki innych gro­
mad.

Naszym czołowym zadaniem, 
do którego wykonania winny 
się włączyć szerokie rzesze pra­
cującego chłopstwa, jest budo­
wa kanału Wieprz — Kr/na 
Wybudowanie tego kanału i 
związane i  tym prace irygacyj 
r,e dadzą nam ponad 70 tys. 
hektarów doskonałych łąk i pa 
stwisk.

Zbierzmy wszystkie nasze sl 
ly i środki, by żniwa tegoroczne 
przeszły jak najlepiej. Skróćmy 
czas żęcia i zwózki zbóż. Ko­
rzystajmy z maszyn żniwnych 
naszych POMRÓW. GOM-ów i 
PGR ów. Nie dopuśćmy do po 
zostawiania ani jednego kłosa 
na polu! Przeprowadźmy na­
tychmiast po zżęciu zbóż pod­
oi ywki i siew poplonów na jak 
największej powierzchni pól. 
W walce o szybkie j sprawne 
przeprowadzenie żniw organi­
zujmy wspólną zwózkę zbóż z 
pola, organizujmy gromadzkie 
punkty omłotowe, zabezpieczmy 
pomoc sąsiedzką.

Dołóżmy wszystkich starań, 
aby sprawnie i szybko przepro 
wadzić omłoty zbóż we ws/vst: 
kich spółdzielniach produk. yj- 
nych. PGR-ach i gromadach in­
dywidualnych.

Pamiętajmy, że naszym pa 
ti iotycznym obowiązkiem jest 
lak najszybciej po sprzęcie zbóż 
sprzedać zboże należne pań 
stwu Gromada Czermierniki w 
pow. lubartowskim, Wincencin 
w pow. wtodawskini zobowiąza­
ły się już. w lipcu wykonać w 
i 00 proc. dostawy zboża.

Odstawiajmy zboże do punk­
tów skupu manifestacyjnie, gro­
madnie, oddajmy H)0 proc. obo 
wiązkowych dostaw zbóż najda 
iej do 15 października tego ro­
ku.

Dostawy dla państwa, dla kla­
sy robotniczej, to patriotyczny ]

obowiązek każdego chłopa. Idąc 
siadami takich gromad jak gro­
mada Hiieszów w pow. włodaw 
skim, Boniewo w pow. krasny­
stawskim, Bełcząc pow. lubar­
towski, które zobowiązały się 
do dnia 22 lipca wykonać w 100 
proc. piany odstaw żywca i mle­
ka oraz uregulować podatki i 
należności finansowe, zapewnij­
my terminowe i pełne wykona­
nie wszystkich obowiązków wo­
bec państwa.

Bracia chłopi!
Tysiące z Was u boku klasy 

robotniczej ofiarnie walczyło w 
okresie sanacji i w czasie oku­
pacji o obalenie rządów fabry­
kantów i obszarników, o wła­
dzę ludu pracującego.

Uchwala partii i rządu zapo­
wiadająca wprowadzenie rad 
gromadzkich, przyciąga do rzą­
dów setki tysięcy chłopów, u- 
macnia sojusz robotniczo-chłop­
ski. W tym roku wybierać bę­
dziemy nowe gromadzkie rady 
narodowe. Rozumiejąc to wiel­
kie wydarzenie w naszym ży­
ciu wiele gromad podjęło cen­
ne zobowiązania remontu sie­
dziby przyszłych rad, poprawy 
i budowy dróg, urządzenia świe­
tlic.

Bracia chłopi!
W naszym województwie ty­

siące chłopów pracują już w 
spółdzielniach produkcyjnych 
Coraz więcej mamy w naszym 
województwie spółdzielni pro­
dukcyjnych, które pokonały już 
pierwsze trudności i mogą po­
szczycić się poważnymi osią­
gnięciami.

Kułacy usiłują odciągnąć 
chłopow pracujących z drogi 
spółdzielczości produkcyjnej, 
aby moc dalej spekulować i  wy­
zyskiwać.

Chłopi pracujący Lubel­
szczyzny, którzy poznali „do­
brodziejstwa“ kułackie, coraz 
bardziej świadomie wstępują 
do szeregów wielkiej armii 
spółdzielców.

Chłopi i chłopki! Młodzieży 
chłopsko 1

Czyn chłopski objął setki gro­
mad naszego województwa. Ho­
norem naszym i ambicją niech 
będzie, aby nie brakło ani jed­
nego chłopa pracującego, któ­
ry by swym udziałem w chłop­
skim czynie dziesięciolecia nie 
zamanifestował swych gorą­
cych uczuć patriotycznych 
głębokiego umiłowania narodu 
polskiego,

Członkowie spółdzielni pro- 
dukcyjnych!

Na Wasze spółdzielnie zwró­
cone są oczy chłopów pracują­
cych całego województwa 
Swoją ofiarną pracą i jej do- Zjezd 
brymi wynikami dajcie świa- J' 
dectwo wyższości gospodarki 
spółdzielczej.

Robotnicy i pracownicy POM!
Maszyny pracujące na spół­

dzielczych polach są żywym 
świadectwem , pomocy państwa 
dla wsi. Dlatego praca POM-ów 
pa polach spółdzielczych, czy 
też w gospodarstwach indywi­
dualnych musi być przykła­
dem wysokiej jakości i 'sku­
teczności wielkiej mechanizacji 
w rolnictwie.

Zacieśniajcie w codziennej 
wspólnej pracy z chłopami so­
jusz robotniczo - chłopski. 
Wzmóżcie pomoc dla wsi w 
walce o wyższe plony, o pod­
niesienie kultury rolnej, o so­
cjalistyczną przebudowę rol­
nictwa.

Robotnicy i pracownicy PGR!
Uczyńcie Wasze gospodarstwa 

wzorem socjalistycznej kultu­
ry rolnej.

Pracownicy służby rolnej i rad 
narodowych!

Nieście chłopom pracującym 
ofiarną pomoc, rozszerzajcie no­
we sposoby gospodarowania, 
uczcie chłopów wykorzystywa­
nia wszystkich rezerw istnieją­
cych w ich gospodarce dla 
wzrostu produkcji rolnej.

Chłopi całego kraju!
Chłopi Lubelszczyzny podej­

mują obecnie wielką pracę, a- 
żeby dopędzić przodujące re­
jony kraju, szybko podnieść 
kulturę rolną Lubelszczyzny, 
wydatnie zwiększyć plony i 
podnieść dobrobyt chłopów pra­
cujących naszego województwa

Rozpoczynając wielką bitwę 
o szybki wzrost produkcji rol­
nej, o wykonanie zadań po­
stawionych przez II Zjazd na­
szej Partii wzywamy do współ­
zawodnictwa chłopów pracu­
jących. spółdzielców i gospoda- 

i rujących indywidualnie, robet- 
| nikftw i pracowników PGR i 
| POM. pracowników służby roi- 
nej rad narodowych, o jak naj­
lepsze wyniki w produkcji 
rolnej, o przeprowadzenie w 
każdej gromadzie prac melio­
racyjnych dla poprawienia sta­
nu naszych łąk i pastwisk, o 
naprawę dróg polowych i gro­
madzkich, o polepszenie stanu 
naszych świetlic, o jak najsta­
ranniejsze przygotowanie sie­
dzib przyszłych, nowych rad 
gromadzkich.

Wzywamy wszystkich chło­
pów do terminowego wywią­
zania się ze wszystkich obo­
wiązków wobec państwa.

Wszyscy do czynu chłopskie­
go — dla uczczenia 10-lecia Pol­
ski Ludowej.

Zjednoczeni we Froncie Na­
rodowym. pod przewodem i 
Polskiej Ziednoczonej Partii 
Robotniczej wykonamy wielkie 
zadania, postawione przez II 

podniesiemy dobrobyt 
ludzi pracy, umocnimy sitę i 
bezpieczeństwo naszej Ojczy­
zny zwiększymy udział Polski 
w walce o pokój między naro­
dami.

Pracownicy budowlani stolicy radzą 
nad obniżką kosztów własnych

W dniu 30 bm. z inicjatywy i wytyczający zadania w walce o 
Komitetu Warszawskiego PZPR ! obniżkę kosztów własnych ou- 
odbyla się z udziałem ponad 500 I downietwa w świetle uchwal 
przodujących robotników, teeh- I! Zjazdu PZPR wygłosił sekre- 
ników, inżynierów, projektan-| tarz Komitetu Warszawskiego 
tów i pracowników administra- PZPR St. Pawlak. 
cvmych budownictwa Warsza- j Po referacie wywiązała się 
wy — narada, poświęcona spra- ożywiona dyskusja, którą pod- 
wie walki o obniżkę kosztów 
własnych w budownictwie sto­
licy.
W naradzie udział wzięli m. in. 

wiceprezes Rady Ministrów dr 
St. Jędrychowskł oraz kierow­
nik Wydziału Przemysłu Cięż­
kiego KC PZPR E. Gierek.

Referat podsumowujący osią­
gnięcia budowniczych stolicy i

Monika Felton 
przybyła do Polski

Na zaproszenie Polskiego Ko­
mitetu Obrońców Pokoju bawi 
w Polsce wybitna angielska bo- 
iowniczka o pokój Monika Fel­
ton, laureatka Nagrody Stali- 

I nowskiej „Za utrwalanie pokoju

Wspaniały sukces nauki radzieckiej

Uruchomienie pierwszej w ZSRR 
elektrowni atomowej

MOSKW A. Agencja TASS ogłasza nastę­
pujący komunikat Rady Ministrów ZSRR 
o uruchomieniu w Związku Radzieckim 
pierwszej elektrowni przemysłowej o napę­
dzie atomowym:

Wysiłkiem radzieckich uczonych I inży­
nierów zakończone zostały obecnie pomyśl­
nie w Związku Radzieckim prace nad za­
projektowaniem i budową pierwszej elek­
trowni przemysłowej o napędzie atomo­
wym, której moc użytkowa wynosi 5 tys. 
kilowatów.

Dnia 27 czerwca 1954 r. elektrownia 
atomowa została uruchomiona i dostarczy­

ła prądu elektrycznego przemysłowi I rol­
nictwu przyległych rejonów.

Turbina przemysłowa pracuje po raz 
pierwszy nie przez spalanie węgla lub in­
nych rodzajów paliwa, lecz za pomocą 
energii atomowej — rozszczepiania jądra 
atomu uranu.

Przez uruchomienie elektrowni atomowej 
dokonany został realny krok w kierunku 
pokojowego wykorzystania energii atomo­
wej.

Radzieccy uczeni i Inżynierów^ pracują 
nad budową elektrowni przemysłowych o 
napędzie atomowym, których moc wynie­
sie 50— 100 tys. kilowatów.

Raz na 360 lat...
Setki tysięcy ludzi w całej 

Polsce z wielkim zaciekawieniem 
oczekiwały zaćmienia słońca. 
Nasz fotoreporter uchwycił k il­
ka migawek z ulic 1— dachów 
Warszawy.

Najmłodsi obywatele zorgani­
zowali prowizoryczną „wytwór­
nię“  specjalnych szkieł. Sądzimy, 
że Ich rodzice chętnie wybaczą 
im posmolone ubranka.

Studenci Wydziału Energety­
ki Politechniki Warszawskiej 
obserwują niecodzienne zjawisko 
z dachu swojej uczelni.

Ten przezorny obywatel wy­
chodząc na miasto zabrał ze 
sobą szkiełko, aby nie stracić 
okazji oglądania zaćmienia. Je­
go czworonożny przyjaciel jest 
na pewno trochę zdziwiony. No. 
cóż, ludzie miewają czasami 
różne pomysły.

Uwaga! Zbliża się pnnkt kul­
minacyjny. Widoczny na zdję­
ciu fragment kuli słonecznej 
sprawia wrażenie., księżyca.

sumował wiceprezes Rady Mi­
nistrów St. Jędryehowskt.

Na zakończenie obrad zebrani 
uchwalili apel, w którym precy­
zują drogi realizacji wytyczonych 
zadań i wzywają równocześnie 
wszystkich pracowników budow­
nictwa w całym kraju do zde­
cydowanej walki o tańsze i lep­
sze budownictwo.

między narodami“ , członek Świa­
towej Rady Pokoju.

Niebo ciemnieje, kierowcy sa­
mochodów zmuszeni są zapalić 
reflektory.

Minęła godzina 14. War­
szawska ulica jest znowu zala­
na promieniami słońca. Przy 
obserwowaniu następnego za­
ćmienia spotkamy się za.. 360 
lat.

Foto W. Zarzycki

6 tys. sin den rów 
na praktykach dyplomowych

W pełnym tqku są praktyki 
dyplomowe, obowiązujące mło­
dzież kończącą studia na uczel­
niach rolniczych, technicznych i 
ekonomicznych. Praktyki te o- 
bjęły w tym roku ok. 6 tysięcy 
studentów. Po raz pierwszy w 
br. odbywają je słuchacze 
wszystkich specjalności na u- 
czeiniach ekonomicznych.

Studenci uczelni rolniczych 
przebywają na praktykach 
trwających do 7 miesięcy, zaś 
słuchacze pozostałych szkół wyż­
szych — ok. 3 miesięcy. Pras- 
tyki odbywa młodzież w żakła­
dach pracy oraz w PGR-ach ' 
majątkach. doświadczalnych, 
wyróżniających się pod wzglę­
dem. wyposażenia technicznego 
oraz organizacją i metodami

ey zapewnia im mieszkanie, 
odpłatne wyżywienie, niezbędne 
narzędzia i przyrządy oraz o- 
dzież ochronną.

Wielu spośród 2.5 tys. stu­
dentów uczelni rolniczych, któ­
rzy przebywają obecnie na prak­
tykach na wsi zajmuje się u- 
powszechnieniem wiedzy rolni­
czej, udziela fachowej rady i 
wskazówek o najlepszych meto­
dach uprawy roli i hodowli w 
pobliskich wioska,h i spółdziel­
niach produkcyjnych.

Przebywający na praktyce w 
POM Radzowice, pów. Oświę­
cim przodujący studenci wydzia_ 
tu rolnego WSR w Krakowie 
założyli np w pobliskiej spół­
dzielni produkcyjnej Dankowi- 
ce laboratorium, które oddaje du­
że usługi spółdzielcom w bada­
niu żyzności gleby ' przeprowapracy.

Przez cały okres praktyki słu- 
chacza szkół wyższych otrzymu- dźanm prób kiełkowania ziar-
ją wynagrodzenie, a zakład pra-1ria!

W  strefie wielkiego cienia
SUW AŁKI (tel. w l) . Około

północy niebo zachmurzyło się, 
spadł drobniutki deszczyk. Ra­
nek również nie przyniósł po­
gody, choć deszcz już nie padał. 
Chmury przesuwały się zwolna 
po nieboskłonie.

— Zęby choć jakiś mocniej­
szy w ia tr rozwiał tę „brudną 
watę“ • westchnął ktoś z ocze­
kujących na autobus do Sejn.

Dobry w ia tr jednak nie przy­
chodził... Na punktach obserwa­
cyjnych polskich astronomów 
na Suwalszczyinie trw ały jednak 
gorączkowe przygotowania.. Gru­
pa astronomów z obserwato­
rium krakowskiego pod trosk li­
wym okiem dr Kazimierza 
Kor dylewskiego t dr Eugeniu­
sza ' Rybki — przygotowywała 
poczwórna astrokamerę do ro­
bienia zdjęć korony słonecznej 
i inne przyrządy astronomicz­
ne. Nigdzie nie przerywano, p ra ­
cy; sprawdzano pomiary, doko­
nywano ostatnich poprawek.

Niedaleko od krakowskich 
naukowców usadowili się człon­
kowie Warszawskiego Koła Pol­
skiego Towarzystwa Miłośników

Oprócz ekip astronomicznych 
przybyli ciekawi z Gdyni, Bia­
łegostoku, Krakowa., Nowej Hu­
tyi, Warszawy, Łodzi — z całej 
Polski, by tylko ujrzeć i podzi­
wiać to niesłychanie rzadkie 
zjawisko.

Już tylko 10 minut... już tylko  
5/... I wreszcie Słońce ukaza­
ło sie. Ale nie na długo. Zaled­
wie dostrzec można było na je­
go tarczy niew ielki sierp, gdy 
znów nieboskłon zasnuły chmu­
ry-

Napięcie wśród patrzących w 
niebo — wzrastało. Księżyc za­
snuwał coraz większą część ta r­
czy Słońca. Raz po raz podno­
siły się głowy do góry... Ale o- 
to na niebie pojawiła się ol­
brzymia czarna chmura. Do go­
dziny H  pozostało już ty lko h j  serwaćji dokonywano  
minut. M ija ły  cenne 1 ,;2ł* **•
całkowitego zaćmienia.

— Wreszcie jest/ — Ukazała 
się korona słoneczna. Zrobiło 
się chłodno. Powiał silny w iatr.
Krowy, które jeszcze przed k i l­
koma m inutam i spokojnie sku­
bały tra-cc, w yrywały się teraz,

nlenia w  swych gniazdach. , mień ogarnął przestrzeń, na któ- 
Temperatura spadła z 23 do 17 \ re j staliśmy.
stopni, C.

Na nieboskłonie można było 
widzieć planetę Wenus. Inne 
planety i gwiazdy zostały za­
kryte przez chmury.

Od północnego zachodu prze­
sunął się w ie lk i cień. Jeszcze 
chwila, jeszcze k ilka  sekund e- | wspominali. 
mocji i  pierwszy słoneczny pro- I ANDRZEJ CZARSKI

Cień zakrywający Słońc« 
zmniejszał się coraz bardziej. 
■Jeszcze chwila, a Słońce ukaza­
ło nam znów swe oblicze w 
pełni. Zrobiło sie nepło, ale 
niecodzienne wrażenie zostało. 
Długo będziemy je pamiętali i

Samoloty stratosferyczne nod Suwałkami
W A R S Z A W A  Wobec n iezb yt po­

m yślnych w arunków  obserw acji na 
z iem i, ty m  większego znaczenia na­
bra ły  badania, dokonane przez na­
szych naukow ców z pokładów  sa­
m olotów stratosferycznych udostęp­
nionych przez Dow ództw o W ojsk  
Lotniczych .

Ze względu na niedużą stosunko­
wo wysokość w arstw y chm ur, ob- 

' z wysokości
M 'iatu cenne  s e k u n d u  j ';41'" , c0 i«*“ «* w ym agało Jutm  ja t y  cenne s -K u na y  ■ stosowania aparatów  tlenow ych .irt/t ••a /stiu A»nn i i__ ._i . . . . .  *W y n ik i badań za le ta ły  w w ie l-

w arstw a b ia łych , opalizu jących  
chm ur. Niebo p rzybrało  Jednolity, 
granatow o-Fio letow y odcień. W yraź­
nie w idać było koronę słoneczną o 
niespodziewanym  kształcie: n ie  
okrąg łym , ale w form ie  długiego, 
płaskiego, ostro zakończonego w rze­
ciona. W idać było rów nież słabo 
migocące gw iazdy.

Astronom owie nasi dokonali sze­
regu fo tografii I rysunków  korony  
słonecznej oraz pom iarów tzw . 
,koronografem  po laryzacyjnym “ .

Astronomii, uzbrojeni w arna- ; bo chciały wracać do obór. Spło- 
torskie lunety t przyrządy, któ- j szone jaskółki mknęły przed 
re sami wykonali. j siebie. — Ptaki szukały schro-

k lm  stopniu od dokładnego napro- Sfotografowano rów nież mato do­
wodzenia samolotu w oznaczonej tychczas zbadane zjaw isko tzw . la - 
c h w ili na w ytypow any poprzednio ta jących  c ieni, występujące przed 
pu nkt, aby uchw ycić cień księżyca ! * P° całkow itym  zaćm ieniu. ..Lata- 
w odpow iednim  m iejscu. To zada- j tśce cienie“ widoczne są w postaci 
nie zostało po m istrzowsku w yko- i f*-«styćb lin ii i przesuwają się •  
nane przez naszych pilo tów  i ' na- i °g r °m n ą  szybkością, 
w igatorów . z Innego samolotu dokonano rów*

W ch w ili całkowitego zaćm ienia nocześnie fo to grafii cienia kstężyea 
przed oczam i naszych naukow ców  j ua ziem i I chm urach. Ten rodzaj 
i załóg sam olotów roztoczył się n ie - I badań m a duże znaczenie dla usta* 
po w tarza ln y, fantastyczny w idok . | lenta dokładnego kszta łtu  naszej 
Pod sam olotam i rozciągała się zb ita  ! p lanety .
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ZG ZMP
POMOGĄ W  ŻNIW ACH

POZNAfi (kor. wl.). —
Członkowie kola ZMP w 
Ladorudzu w powiecie kol­
skim zorganizowali zebra­
nie, na którym po gospo­
darski! omawiali przebieg 
przygotowań do żniw w 
gromadzie. Dyskusja wyka­
zała, że wielu chłopów nie 
przystąpiło jeszcze do re­
montu narzędzi. Dlatego też 
członkowie ZMP postano­
w ili zabrać się do ich re­
montu, a następnie utwo­
rzyć grupy, które pomagać 
będą sąsiadom w przygo­
towaniach do rozpoczęcia 
prac żniwnych.

Zetempowcy pomogą ob. 
Wybarczykowi, który jest 
już w podeszłym wieku 
oraz inwalidzie ob. Chwiał- 
kowskiemu.

+
Jedną z przodujących w po­

wiecie spółdzielni produk­
cyjnych jest Sobótka, nie­
daleko Ladorudza. I  tu rów­
nież trwają intensywne 
przygotowania do żniw. 
Obecnie spółdzielcy remon­
tują swoje żniwiarki kon­
ne i  snopowlązalkl. W spół­
dzielni na wniosek Heleny 
Jezierskiej została utwo­
rzona brygada młodzieżowa 
składająca się z 5 osób, 
która pomaga obecnie w  re­
montach narzędzi.

(S. L.)

MNIEJ CHW ASTÓW  -  
WIĘCEJ BURAKÓW

WROCŁAW (kor. wł.). — 
Spółdzielcy z Czechnowa, 

pow. Góra Śląska zakon­
traktowali buraki cukrowe. 
Koto ZMP postanowiło po­
móc spółdzielni i wziąć 
pod obróbkę jednohektaro- 
wy obszar. Za przykładem 
zctempowców poszli spor­
towcy z kola LZS, którzy 
wzięli pod obróbkę także 
1 ha buraków.

Obecnie zetempowcy z 
Caechnowa po przerywkach 
buraków dokonują drugiej 
obróbki. Ich czyn spotkał 
się z uznaniem spółdziel­
ców i  zarządu spółdzielni.

(T. F.)

GM INA ZABŁUDÓW  
JEDNĄ Z OSTATNICH  

W DOSTAWACH
(Kor. wl.). Gmina Zabłu­

dów, pow. białostockiego, 
wykonała do 25 czerwca 
roczny plan dostaw żywca 
zaledwie w  15 proc., a 
mleka w 33 proc. Należy 
dodać, że słabiej jeszcze 
przebiega realizacja planu 
finansowego. Wśród gro­
mad, które najwpieszalej 
wykonują obowiązki wobec 
państwa są: Pasymiu, Rafa- 
łówka i Kamionka. Przodu­
ją w dostawach chłopi z 
Zacisza i  Kolonii Zabłudów. 
Aby przyspieszyć wykona­
nie dostaw przez takich 
opornych, jak ob. Prusa z 
Rafalówki, Szymoniuk z Ka­
rłowa, Michalczuk z Pasy- 
mek i  innych sabotujących 
dostawy, kolegium orzeka­
jące winno ich przykładnie 
ukarać.

Również zabłudowska or­
ganizacja ZMP powinna 
energicznie zająć się spra­
wami obowiązkowych do­
staw, o których do tej pory 
zapominała.

(S)

10-lecie POLSKI LUDOWEJ

Pierwsze polskie aluminium
Miasteczko, o którym chce­

my mówić, liczyło przed woj­
ną zaledwie 4 tys. mieszkań­
ców, posiadało niewielką, sła­
bo prosperującą fabryczkę 
szkła, k ilka  warsztatów rze­
mieślniczych, jeden most na 
rzeczce. Encyklopedia Trza- 
ski-Ewerta-Michalskiego pisa­
ła o nim jako o jednym z „do­
brze rozwiniętych ośrodków 
przemysłowych południowej 
Polski“ , bo...

...Czytelnik Ilustrowanego 
Kuriera Codziennego znajdy­
wał w  swym piśmie niemal 
codziennie anons reklamowy 
tej oto treści:

Dobrodusznie uśmiechnięty 
jegomość w  okularach, mie­
niący się doktorem Kneippem 
zalecał: Pijcie tylko zbożową 
kawę, produkowaną przez wy­
twórnię Franek i Synowie. 
Dalej można było czytać o- 
świadczenie człowieka, który 
dożył sędziwego wieku dzięki 
temu, że codziennie regularnie 
p il zbożową kawę z cykorią 
Francka. Reklama kończyła 
się pełnym optymizmu stwier­
dzeniem:

Kawę Francka piją wszyscy.
Nieprawda! Nie p ił jej o j­

ciec Mieczysława Frączka z 
pobliskiej wioski Facimiech, 
mimo że dostarczał jęczmień 
panu Franckowi. Nie p ili jej 
chłopi z Borku Szlacheckiego, 
Rzozowa, Radziszowa i Mogi­
lan. Kawa była bowiem dla 
tej, w  większości małorolnej 
biedoty za droga. Jej cena 
dziesięciokrotnie przewyższa­
ła cenę, jaką Franek płacił 
chłopom za jęczmień. A  zresz­
tą cukier do osłodzenia kawy 
był w  sanacyjnej Polsce lu ­
ksusem nieosiągalnym dla 
chłopa. Może dlatego, że nie 
p ił kawy Francka, a pewno 
nie dlatego nie dożył sędziwe­
go wieku ojciec Jana Butlaką 
z Zambrzyc, na pewno nie dla­
tego śmiertelność wśród chło­
pów okolicznych wiosek była 
tak wysoka. Lecz mimo to 
robiło się coraz ciaśniej w  tych 
wioskach. Miedze bezlitośnie 
cięły ojcowizny na coraz to 
mniejsze kawałki. Wytwórnia 
kawy zbożowej była dla wie­
lu chłopów z przeludnionych 
wiosek „Ameryką“ , podobnie 
jak „Celuloza“ we Włocławku. 
Ale i  tu trzeba było dawać ła­
pówki w  administracji, by o- 
trzymać zatrudnienie u Franc­
ka.

Tuż za fabryką ciągnęły się 
piaski porosłe rzadkim lasem 
sosnowym. Gdy na jesieni po 
mchu, po polach, czy wrzoso­
wiskach przeleciał zając lub 
kuropatwa, wówczas rozlega­
ły  się strzały dubeltówek, mą­
cące małomiasteczkową ciszę. 
Echo tych strzałów wprawiało 
w  ruch całe miasteczko. Szcze­
gólnie burmistrza i  radców 
miejskich. To pan wojewoda 
z panem starostą i z panem 
Franckiem urządzali polowa­
nie.

Lecz poza tym monotonnie 
przemijały dni 1 tygodnie w 
miasteczku Skawinie nad 
rzeczką Skawinką.

Zawierucha wojenna oszczę­
dziła Skawinę. Diabli, a ra­
czej hitlerowcy, wzięli ze - so­
bą Francka. Chłopi z okoli­
cznych wiosek podzielili się 
obszarniczym majątkiem, sy­
cąc pierwszy głód ziemi. Jęcz-

mleń zaczęli po godziwych 
cenach sprzedawać w upań­
stwowionych Zakładach Ka­
wy Zbożowej. Do miasteczka 
zawitało kino. Coś słabo po­
częło kiełkować „na niwie ży­
cia kulturalnego“ . Lecz mi­
mo to nadal jeszcze monoton­
nie przemijały dni. Aż...

Wiosna budowy
Wiosna 1952 roku. Takiej 

wiosny nie widział dotychczas 
skawiński lasek sosnowy, nie 
widzieli ludzie z Woli Radzi­
szowskiej, Rzozowa, Krzy- 
waczki.

Samochody zaczęły zwozić 
cement, cegłę, szyny, ka­
mień. W mig stanął pierwszy 
prowizoryczny barak. Lotem 
błyskawicy rozniosła się wieść: 
przyjmują do roboty. Z prze­
ludnionych wiosek zaczęli 
przybywać do Skawiny mło­
dzi i  starsi. Lecz szczególnie 
ci pierwsi. Zobaczymy wkrót­
ce dlaczego.

Budować będą — to było 
jasne dla każdego. Nad bara­
kiem widniał napis: Krakow­
skie Przemysłowe Zjednocze­
nie Budowlane.

, Zaczęło się od przygotowa­
nia terenu pod budowę war­
sztatów. Położono tory nowej 
lin ii kolejowej. Rozpoczęto 
budowę drogi i  sieci wodocią­
gowej.

Od tego się w  Skawinie za­
częło, lecz jeszcze przed tym 
w  Warszawie rząd powziął u- 
chwałę o budowie pierwszej w  
Polsce huty aluminium. Potem 
w  dalekiej Moskwie i w  Lenin­
gradzie radzieckie biura pro­
jektowe przygotowały kom­
pletne projekty obiektów pro­
dukcyjnych huty. Nasi archi­
tekci wykonali projekty bu­
dynków pomocniczych.

Dlaczego zdecydowano się 
budować właśnie w  Skawi­
nie?

Wyjaśnić nam to może inż. 
Marek Brafman, główny in­
żynier Skawińskich Zakładów 
Metalurgicznych :

— O lokalizacji huty alu­
minium w Skawinie — mówi 
Inż. Brafman — zadecydowa­
ło: dobry teren pod budowę 
(piaski o jednolitym podłożu) 
nie dający żadnej straty rol­
nictwu, łatwość komunikacji i 
dostawy energii, a przede 
wszystkim zaludnienie rejonu 
małorolnymi i  bezrolnymi 
chłopami, dla których sprawa 
budowy huty miała stać się 
sprawą ich awansu życiowego, 
poprawy ich bytu.

W lecie 1952 roku nadeszła 
ze Związku Radzieckiego peł­
na dokumentacja techniczna. 
Ruszyła budowa potężnych 
hal elektrolizy, odlewni i sta­
c ji prostowników.

Rośnie burtowa —  
rosną ludzie

Coraz wyżej piął się żelbe­
tonowy komin. Szybko postę­
powała naprzód budowa obie­
któw produkcyjnych. Dzięki 
radzieckim specjalistom. jak 
inżynierowie Mlnajew, Kowa- 
lenko, Serdiuk, zastosowa­
no najnowocześniejsze metody 
pracy.

Ofiarnie pracowały w  cięż­
kich warunkach zimy brygady

betoniarzy, murarzy, spawa­
czy.

Na przykład młodzieżowa 
brygada betoniarska Włady­
sława Torby z KPZB trzy­
krotnie zdobyła pierwsze miej­
sce w 6kali krajowej we 
współzawodnictwie brygad be- 
toniarskich. Towarzysz Wła­
dysław Torba odznaczony zo­
stał Krzyżem Zasługi.

-k
Powiedzieliśmy uprzednio, 

że do Skawiny napłynęło 
szczególnie dużo młodzieży. 
Dzisiaj 80 procent załogi sta­
nowi młodzież. Cóż ciągnie 
młodzież do Skawiny? Niech 
na to pytanie odpowie k ilka  
przykładów.

Zosia Kowalczyk. Ma blond 
włosy, no i  oczywiście bła­
watkowe oczy. Ma lat 22. W 
swej rodzinnej wiosce Wielkie 
Drogi w  powiecie wadowic­
kim  ukończyła szkołę podsta­
wową. Pomagała rodzicom w 
gospodarstwie. Matka czekała, 
by się wydała za mąż. Lecz Zo­
sia poszła do Skawiny. Tu 
skierowano ją na kurs kon­
tro li technicznej. Obecnie jest 
jedną z najlepszych kursan­
tek.

Mietek Frączek. Ma lat 21. 
Na 2-hektarowym gospodar­
stwie we wsi Facimiech by­
ło Ich dziewięcioro: Mietek, 
sześcioro rodzeństwa 1 rodzi­
ce. Mietek praktykował u ślu­
sarza w  Krakowie, w  prywat­
nym warsztacie ślusarskim. 
Marzył o zdobyciu pełnych 
kwalifikacji. W Skawinie do­
stał się na kurs elektrolize- 
rów (tak nazywają się bowiem 
hutnicy aluminium. Drogą 
elektrolizy otrzymujemy czy­
ste aluminium). Obecnie za­
kończy kurs.

Jan Butlak z Zembrzyc bę­
dzie mógł niedługo pomóc 
swej matce, która gospodaru­
je na 75-arowym gospodar­
stwie. Towarzysz Butlak jest 
dumny z tego, że będzie jed­
nym z pierwszych w Polsce 
hutników aluminium.

Teraz bodziemy mogli jasno 
odpowiedzieć na pytanie, dla­
czego młodzież chętnie przy­
bywa do Skawiny. Tu bowiem 
może — jeśli dobrze i  chętnie 
pracuje — szybko zdobyć cie­
kawy zawód. Tu otwierają się 
przed nią szerokie perspekty­
wy. Podczas nauki kursanci 
otrzymują wynagrodzenie, wy­
noszące około 700 zł.- Po zda­
niu egzaminu zostają zaszere­
gowani w  zależności od zdo­
bytych kwalifikacji do po­
szczególnych grup. Zarobki 
ich mogą wówczas wynieść o- 
koło 1.200 zł, a nawet więcej, 
jeśli będą pracować systemem 
akordowym.

Proces produkcyjny w  hu­
cie aluminium odbywać się 
będzie przy zastosowaniu naj­
nowocześniejszych zdobyczy 
techniki. Nowoczesne maszy­
ny może obsługiwać tylko wy­
soko kwalifikowany robotnik. 
W tym też celu grupa robot­
ników, brygadzistów, inżynie­
rów i techników odbyła trzy­
miesięczną praktykę w Związ­
ku Radzieckim.

Z końcem 1953 roku załoga 
budowniczych huty (obecnie 
obok KPZB pracuje tu szereg 
subwykonawców ze Śląska i 
z Łodzi) podjęła zobowiązanie, 
mówiące o skróceniu terminu 
uruchomienia huty. Dzięki je-

go realizacji już w  najbliż­
szych dniach pierwsza elektro­
liza da pierwsze polskie alu­
minium.

Wspomnieliśmy, że Skawiń­
skie Zakłady Metalurgiczne 
zostały wyposażone w najno­
wocześniejsze urządzenia. To 
niewątpliwie wskazuje na 
fakt, iż w  Skawinie buduje się 
socjalistyczny zakład. Drugą 
cechą socjalistycznego zakła­
du pracy jest troska, jaką 
otoczony jest pracujący w  
nim robotnik. Z myślą o ro­
botniku wznieśli budowniczo­
wie skawińskiej huty cały 
kompleks pomieszczeń. K il - 
ka budynków hotelu robotni­
czego jest już zamieszkałych. 
Buduje się szereg domów o- 
siedla robotniczego. Zakłady 
będą posiadać szatnie, łaźnie, 
budynek sanitarny wyposażo­
ny w  najnowszy sprzęt, m. in. 
w  lampy kwarcowe, pijalnię 
wód gazowych i mleka. W ha­
lach produkcyjnych montuje 
się urządzenia klimatyzacyjne, 
potężne komory wentylato - 
rów, które bezustannie tłoczyć 
będą do hal świeże powietrze. 
Tego rodzaju klimatyzacji, 
jak nas Informuje główny in­
żynier, nie spotykamy, poza 

. Związkiem Radzieckim, na ca­
łym  świecie.

Nasze aluminium
Dotychczas aluminium spro­

wadzaliśmy z zagranicy. 
Wkrótce Skawińskie Zakłady 
Metalurgiczne dadzą nam na­
sze, polskie aluminium. Aby 
uzmysłowić sobie doniosłość 
tego faktu, musimy najpierw 
zdać sobie sprawę z nieocenio­
nych zalet aluminium.

Świetny „fachowiec alumi­
nium“ , główny inżynier Ska­
wińskich Zakładów inż. Braf- 
man, wymienia nam następu­
jące cechy tego metalu: lek­
kość, odporność na korozję, 
wytrzymałość mechaniczną, ła­
twość otrzymania w  stanie 
czystym, dużą przewodność 
elektryczną ' termiczną oraz 
łatwość, z jaką aluminium łą­
czy się z tlenem, wydzielając 
.przy tym duże ilości ciepła.

Dzięki powyższym zaletom 
aluminium — cytujemy dalej 
opinię inż. Brafmana — nada­
je się świetnie do produkcji 
naczyń gospodarskich,'przewo­
dów elektrycznych, części sil­
ników spalinowych, wszelkich 
konstrukcji metalowych, ka­
dłubów samolotów, a w  posta­
ci sproszkowanej naiwet do 
produkcji niektórych gatun­
ków farb.

Ze Skawiny popłynie pierw­
sze polskie aluminium. Jego 
produkcja pozwoli na przy­
spieszenie tempa elektryfika­
c ji naszych wsi, na wytwarza­
nie wielu przedmiotów stano­
wiących o sile i bogactwie go­
spodarki narodowej, pozwoli 
również zwiększyć produkcję 
naczyń kuchennych, których 
brak wciąż jeszcze dotkliwie 
odczuwamy.

I  dla 'Skawiny huta alumi­
nium będzie miała pierwszo­
rzędne znaczenie. Encyklope­
dysta naszych czasów w dzie­
sięć lat po wojnie pod hasłem 
„Skawina“ napisze zgodnie z 
prawdą: jeden z dobrze roz­
winiętych ośrodków przemy­
słowych południowej Polski.

STEFAN SZYMKAT

List dn redakcji

l i l S w i ś ó f s ą  -  n ie w id ii ich jed n ak  
Pr zytiium  GRU w Som polnie

W osadzie Sompolno, liczą­
cej około 4 tysięcy mieszkań­
ców, jest bardzo dużo mło­
dzieży. Jedni uczą się, inni 
pracują. Ale wszyscy pra­
gną przyjemnie i  pożytecznie 
spędzić wolny od zajęć czas. 
Trudno jednak w Sompolnie 
o rozrywkę. Poza stałym k i­
nem — nie ma żadnej roz­
rywki kulturalnej. Młodzież 
czyta wprawdzie książki — to 
jednak nie zaspokaja w pełni 
je j dążeń, nie daje możności 
zużytkowania energii i  zapa­
łu do pracy w sekcjach sce­
nicznych, w zespołach świetli­
cowych, o czym zresztą mło­
dzież często mówi.

Jaki jest stosunek Prezy­
dium GRN do sprawy zorga­
nizowania u nas życia kultu­
ralnego?

Przewodniczący Prezydium 
GRN ob. Suiiburskl zajmuje
się najwięcej tymi sprawami 
— sam jednak nie jest w sta­
nie zaradzić wszystkiemu. Re­
ferent K. O. z Prezydium GRN, 
ob. Jerzy Szymański nie wie 
właściwie co należy do jego o- 
bowiąaków, od czego zaczy­
nać...' Kiedyś na posiedzeniu 
Prezydium GRN kol. Szymań­
ski powiedział wprost, że jego 
czynności ograniczają się do 
stawiania stempelka referatu 
K. O. na różnych pismach u- 
rzędowych i  zapytał nawet po 
co w ogóle referat K. O. ist­
nieje?

Może zadacie pytanie: a co 
robi młodzież, aby zorganizo­

wać życie kulturalne? Mło­
dzież szuka pomocy w Prezy­
dium GRN — ale bez skutków. 
Przede wszystkim nie mamy 
świetlicy, nie mamy ośrodka 
życia kulturalnego. W Som­
polnie jest odpowiedni lokal 
na świetlicę gminną, nie wy­
magający najmniejszego na­
wet remontu (dawniejszy 
bank). W szkole podstawowej 
są instrumenty muzyczne (a 
kier. szkoły ob. Chmielecki 
przyrzekł uczyć nas gry na 
skrzypcach). W Prezydium 
GRN stoi bezużytecznie piani­
no, z którego n ik t nie korzysta. 
— Gdyby to wszystko zebrać, 
gdyby pomóc młodzieży — z 
Sompolna zniknęłaby nuda. 
Młodzież wreszcie mogłaby 
stworzyć zespoły, sekcję ta­
neczną czy dramatyczną, mo­
głaby przyjemnie, a przede 
wszystkim pożytecznie spę­
dzać czas. Jak wynika z po­
danych faktów możliwości 
stworzenia życia kulturalnego 
w Sompolnie są — sama mło­
dzież jednak, bez pomocy — 
niewiele zrobi.

Wniosek z tego taki: Prezy­
dium GRN wspólnie z Gmin­
ną Komisją Oświaty winno 
głęboko przeanalizować tę 
sprawę, rozpatrzyć możli - 
wości i  z sercem, z troską o 
młodzież zabrać się do stwo­
rzenia warunków rozwoju ży­
cia kulturalnego w Sompol-

Korespondent 
DANUTA ŻABICKA 
Sompolno, pow. Kolo

Z notatek korespondenta

PrzoilującY hodowca S. Matias z Janowic 
czeka#na materiały budowlane

Stanis ław  M atias  z  g ro m a d y  
Janow ice, pow . M iechów , u p ra ­
w ia ją c y  4 ha z iem i, od staw ił ju z  
w  ro k u  b ieżącym  400 kg żyw ca  
ponad plan . Jeszcze w  czerw cu  
sprzed a  on państw u 2 z a k o n tra k ­
tow ane sztuki o w adze  300  kg .

Ob. M atias sp rzed a je  roczn ie  
państw u 10 tuczn ikó w , a le  n ie  Jest 
to  w szystko , ja k  sam  m ó w i, na  
co stać Jego qo sp odarkę . M ógł­
by  on znacznie  ro zszerzyć  ho­
dow lę , gdyby  m ia ł odpow iednie  
w a ru n k i.

W  ub. ro k u  s ta ry , zn iszczony  
dom , p rz y  k tó rym  b y ła  obora, 
z a w a lił się. M atias postaw ił no­
w y , a za  oborę s łużyła  s ta ra  szo­
pa . O ty m , ja k  nada je  się ona  
na ten cel, m ów i n a jlep ie j fakt,

że podczas m ro zó w  z m a rz ły  w  
niej p rosięta .

W iosną b r . M atias za czą ł bu­
dow ać now ą oborę, ale nie m a  
czym  Jej w ykończyć  i p o kry ć . 
Z w ra c a ł się k ilk a k ro tn ie  o p rz y ­
dzie len ie  po trzebn ych  m u m ate ­
r ia łó w  budow lanych  do GRN w  
Słaboszowie, ale bezskuteczn ie . 
A prze c ie ż  M atiasow i Jako ho­
dow cy, p rzy s łu g u je  p ie rw s ze ń ­
stwo w  p rzy d z ia le  m a te r ia łu  bu­
dow lanego.

K orespondent 
S TA N IS LA V / M ADETKO  

K ra k ó w
S ądzim y , że sp raw ą  tą  za jm ie  

się PRN w  M iechow ie i oczeku­
je m y  od n ie j odpow iedzi.

RED,

Diabeł ubrał się w ornat 
i  ogonem na mszę dzwoni...

Było to parę la t temu — 
chodziło o werbunek mło- 
dzieży do szkół przyspo­
sobienia przemysłowego. 
Amerykański korespondent 
w Warszawie nie mógł się 
nadziwić:

— To w takie j szkole nic 
się nie płaci?

— Nic!
— I  bursa darmo?
— Darmo!
— I  jedzenie darmo?
— Tak.
— I  książki darmo7
— 1 książki.
— 1 mimo wszystko trze­

ba młodzież do takich szkół 
zachęcać?

— Tak, bo w Polsce jest
dużo szkół i  dużo miejsc w  
szkołach...

Amerykański korespon­
dent w Warszawie napisał 
więc do swoich gazet: „W  
Polsce szaleje kryzys szkol- 
nictuia zawodowego...“ .

Bolek Kw iatkow ski z Chi­
cago, syn polskiego emi­
granta, z zainteresowaniem 
przeczytał straszliwe w ia­
domości o kryzysie w pol­
skim szkolnictwie.

Właśnie z braku fundu­
szów zamknięto szkolę 
techniczną, do które j K w ia t 
kowski chodził w Chicago 
na ul. Sw. Honoraty. A  
ponieważ jego ojciec praco­
w ał ty lko  3 dni w tygodniu, 
chłopak musiał szukać pra­
cy u farmerów na południu 
Am eryki. Jako m iłośnik  
Sienkiewicza, K w iatkow ski 
określił całą tę wrzawę a- 
merykańskiej prasy o k ry ­
zysie szkolnictwa w Polsce 
powiedzeniem Zagłoby: 
„diabeł ubrał się w ornat i 
ogonem na mszę dzwoni...“ .

Tymczasem minęło parę 
pouczających pod wieloma 
względami lat i  okazało się, 
że diabeł ani m yśli zdejmo­
wać ornat — amerykańscy 
korespondenci w Polsce 
znów się dziwią:

— Co to? Polska podnosi 
produkcję rolną?

— Tak.

— I  wyrabia coraz więcej 
maszyn rolniczych?

— Wyrabia.
— 1 te maszyny tanieją?
— Tanieją.
— I  rząd daje do tego 

chłopom kredyty na kup­
no maszyn, bydła, na budo­
wę?

— Daje.
— Chcecie w Polsce u- 

prawiać wszystkie odłogi?
— Chcemy.
— 1 zwiększyć obszar u- 

prawy buraków cukrowych, 
lnu, rzepaku?

— Tak, dajemy na to za­
liczki, nawozy, premie, róż­
ne ulg i i  nawet ordery... —

— Acha! — zrozumieli w  
lo t amerykańscy korespon­
denci i  szybko napisali do 
swoich gazet: „W  Polsce 
szaleje kryzys rolny...“ .

Rozmarek, prezes reak­
cyjnej Polonii Amerykań­
skiej, ten sam Rozmarek, 
który od w ielu la t nawołu­
je do zrzucenia bomby a- 
tomowej na Moskwę i  po 
drodze na Warszawę, nawet 
podobno ma się zwrócić te­
raz do rządu USA — niech 
Ameryka zrobi coś z tym  
kryzysem rolnym  w Polsce.

Zrobić to zrobi — ale 
co i jak?

W Ameryce Kongres USA 
jeszcze w zeszłym roku ka­
zał zmniejszyć o jedną pią­
tą zasiAwy pszenicy na rok  
1954, w związku z czym

jedna z firm  produkujących 
maszyny' rolnicze ogłosiła 
p la jtę  — ale spróbuj zapro­
ponować coś takiego w 
Polsce! Choćbyś chciał — 
nie posłuchają.

W Ameryce już 3 m iliony  
farmerów, nie mogąc w y li­
zać się z długów, sprzedały 
swoje gospodarstwa z licy ­
tac ji obszarnikom - planta­
torom,, a same z rodzinami 
wędrują w poszukiwaniu 
chieba. Ale spróbuj namó­
w ić do tego polskich chło­
pów, skoro w Polsce nie 
ma nawet obszarników.

Co prawda M ikołajczyk  
raz spróbował, toteż Roz­
marek może go osobiście 
wypytać czym się to skoń­
czyło. (M ikołajczyka można 
czasem zastać w jego włas­
nej ferm ie pod Nowym Jor­
kiem). Jeśli więc M iko ła j­
czyk nie zmądrzał, to na 
pewno powie Rozmarkowi, 
że niektórzy chłopi by li po­
dobno gotowi wkroczyć na 
ową amerykańską drogę 
rozwoju roln ictwa — ty lko  
komuniści im  nie pozwoli­
li...

Żarty  na bok. M iko ła j­
czyk Rozmarkowi nic nie 
powie. M ikołajczyk ma in ­
ne kłopoty. Mówią, że chce 
sprzedać co prędzej swoją 
fermę, jeśliby się tra fił 
ja k i dobry kupiec...

Czy ty lko  aby się trafi?

J. OLBRYCHT
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O uprawie pożniwnej 
trzeba myśleć przed żniwami

Już tylko dni dzielą nas od 
bitwy o szybki sprzęt Zboża — 
żniw. Na pola wyruszą kom­
bajny zbożowe, snopowiązałki 
oraz żniwiarki. Gdzie indziej 
ujrzymy jeszcze rytmiczny 
ruch żniwiarzy, koszących ko­
są.

Po żniwach dobry rolnik n i­
gdy nie spocznie na laurach. 
Celem podniesienia przyszłego 
plonu należy natychmiast po 
zżęciu zbóż przystąpić do u- 
praw. Brak bowiem właściwe­
go pożniwnego pielęgnowania 
podorywek i uprawiania po­
plonów jest często spotykanym 
zjawiskiem.

Celem utrzymania dobrej 
sprawności roli należy syste­
matycznie wykonywać cały 
cykl zabiegów uprawkowych. 
Racjonalna uprawa winna 
więc składać się zależnie od 
rośliny, przedplonu i warun­
ków siedliska — z jednej lub 
nawet k ilku  zespołów upra- 
wek.

„Zalecenia jesienne" Insty­
tutu Uprawy, Nawożenia i Gle­
boznawstwa wyróżniają trzy 
zespoły uprawek jesiennych.

1. Zespól uprawek pożniw­
nych — zaczyna się od sprzę­
tu roślin wczesnych i trwa do 
orki siewnej lub orek przedzi- 
mowych (zależnie od rośliny 
pod którą uprawiamy).

2. Zespół uprawek przed- 
siewnych pod oziminy ■— od 
orki do zasiewów.

3. Zespół uprawek przedzl- 
mowych — od ziębli lub od- 
wrotki, przykrywającej obor­
nik aż do okresu wiosennego.

Celem zespołu uprawek po­
żniwnych jest przyoranie ścier­
ni lub darni, zniszczenie na­
sion lub rozłogów chwastów 
oraz zmagazynowanie w  war­
stwie ornej wody. Stosujemy 
więc podorywkę, bronowanie 
i kultywatorowanle. Z chwilą 
bowiem działania tych zabie­
gów przy współdziałaniu tem­
peratury 1 wilgoci, nasiona 
chwastów skiełkują i zyskuje­
my zapas wilgoci w głębokich 
warstwach gleby, która może 
być wykorzystana dzięki pod- 
siąkaniu do warstwy ornej.

Nie zawsze można przepro­
wadzić jednakowy sposób ze­
społu uprawek żniwnych, któ­
ry powinien być dostosowany 
do lokalnych warunków. Prze­
de wszystkim musimy uwzględ­
nić charakter zachwaszczenia 
roli. Inaczej będzie wyglądał 
zespół uprawek pożniwnych, 
gdy gleba jest zachwaszczona 
nasionami, a inaczej — gdy 
rozłogami.

W wypadku zachwaszczenia 
roli nasionami należy stoso­
wać płytką podorywkę (6—8 
cm) w  dzień sprzętu plonu, 
jednocześnie bronując. Gdy 
warstwa zaorana jest sucha, 
należy zastosować wał gładki. 
Na glebach ciężkich z chwilą 
zbrylenia podorywki, nie na­
leży stosować brony, która gle­
bę rozpyla, lecz wał kruszący. 
Z chwilą, gdy przestrzeń pod- 
orana zazieleni się, stosujemy 
ponownie bronę celem znisz­
czenia chwastów oraz pobu­
dzenia do skiełkowania reszty 
leżących nieskiełkowanych 
jeszcze nasion chwastów. Bro­
nę stosujemy aż do okresu ze­
społu uprawek pożniwnych. 
Zabiegi te spowodują nasiąka­
nie warstwy ornej wilgocią.

W Zakładzie Doświadczal­
nym IUNG Kruszwice prze­
prowadzono w latach 19ia — 
191„ doświadczenia z ziemnia­
kami, z których wynika, że sa­
ma podorywka nie dała nale­
żytego działania, a opóźnienie 
o 10 dni spowodowało zmniej­
szenie jej działania, obniżając 
plon o 25 q na ha nawet przy 
przeprowadzeniu robót pielę­
gnacyjnych. Zastąpienie pod­
orywki broną talerzową nie 
dało efektu i nawet przy pie­
lęgnowaniu je j plon spadł o 
54 q na ha. Zastosowanie ze­
społu uprawek pożniwnych 
dało natomiast duży efekt w 
plonie i zniszczeniu pewnej 
ilości nasion chwastów. W Za­
kładzie Doświadczalnym w 
Swojcu podorywka połączona 
z zabiegami pielęgnacyjnymi 
spowodowała zniszczenie ilości 
chwastów w roli na wiosnę.

Na polach występuje w du­
żej mierze zachwaszczenie pe­
rzem, z którym rolnicy często 
nieumiejętnie i bez szczegól­
nych wyników walczą. W wy­
padku zaperzenia pola należy 
zastosować podorywkę w dniu 
ścięcia plonu, do głębokości 
rozłogu perzu, gdyż rozłogi 
winny być wyrzucone w gór­
ną warstwę wzruszoną. Ski­
bę należy wysztorcować i po- 
wałować celem łatwiejszego 
wyciągnięcia perzu, na 2—3 
dni, do przeschnięcia.

Do wyciągania perzu używa 
się na lekkich glebach brony 
sprężynowej lub kultywatora 
sprężynowego, dwukrotnie, na 
krzyż. Pozostawioną warstwę 
zoraną na 1—2 dni do wy­
schnięcia należy zbronować i 
po zgrabieniu rozłogu wywieźć 
na kompost lub po odpowied­
nim przygotowaniu sprzedać 
przez GS przemysłowi farma­
ceutycznemu. Podaną metodę 
sprężynowania można stoso­
wać na glebach lekkich i śred­
nich w dni bezdeszczowe. Na 
glebach ciężkich metodę tę 
można stosować przy dużej 
wilgotności: metoda ma tę 
wadę, że rozpyla i wysusza 
warstwę orną. Po zakończeniu 
walki z perzem można przy­
stąpić do walki z nasionami 
chwastów.

Istnieje jeszcze druga meto­
da walki z perzem, metoda

Mgr inż. Z. Robota

Wiliamsa. Przy tej metodzie
zaduszania perzu należy roz­
łóg tak głęboko zaorać, aby 
pędy nie mogły wydostać się 
na światło dzienne. Należy 
więc pociąć skiby i rozłogi ta- 
lerzówką i pozostawić pod­
orywkę do zazielenienia się. Na­
stępnie zastosować głęboką (do 
30 cm) orkę z przedpłużkiem, 
który należy tak ustawić, by 
podcinał cały perz. Metodę tę 
można stosować tylko na gle­
bach o dużej mięsistoścf war­
stwy ornej, gdyż na płytkiej 
lub średnio-głębokiej glebie 
zagraża niebezpieczeństwo wy- 
orania warstwicy. Ną glebie 
lekkiej metody tej stosować 
nie zaleca się z uwagi na wy­
bijanie perzu z dużej głęboko­
ści. Przy odpowiednim zasto­
sowaniu metoda ta ma jed­
nak tę zaletę, że nie psuje 
struktury i nie wysusza gleby.

Perz można również wytępić 
przez kilkakrotne oranie po­
la. Cykl walki z perzem 
tą metodą wygląda następu­
jąco: podorywka, tałerzówka — 
zazielenienie się perzu, po­
nowna orka średnia, dopu­
szczenie do ponownego zazie­
leniania się — orka siewna 
lub orka przedzimowa. Meto­
da skuteczna na glebach zwię­
źlej szych.

Należy podkreślić, że sama 
podorywka bez odpowiedniej 
pielęgnacji nie daje nam Wła­
ściwego efektu, a ilość 1 ro­
dzaj uprawek pożniwnych 
pozostaje w zależności od za­
chwaszczenia 1 wilgotności 
gleby.

Bywa, te na glebach lekkich 
pozostawienie roli w  ściernis­
ku do czasu orki siewnej mo­
że być lepsze, aniżeli wyko­
nanie podorywki bez dalszych 
uprawek. Po powyższym ze­
spole uprawek stosuje się ze­
spół uprawek przedsiewnych 1 
zespół uprawek przedzimo- 
wych.

O poplonach
Po sprzęcie roślin schodzą­

cych wcześniej z pola, należy 
wykorzystać rolę dla produk­
cji masy roślinnej — poplony 
na paszę lub zielony nawóz.

Uprawa poplonów jest moż­
liwa po sprzęcie mieszanek o- 
zimych i jarych, po jęczmieniu 
ozimym, wczesnych ziemnia­
kach, często po życie, rzepaku 
i rzepiku jeśli nie sieje się po 
nich pszenicy. Pola po życie 
lub innych kłosowych, które 
schodzą w początkach sierpnia 
lub później winny być wyzy­
skane pod zasiewy przedplo- 
nowych mieszanek ozimych, 
które mogą być użyte jako pa­
sza na wiosnę lub przyorane 
pod okopowe, względnie inne 
rośliny, zasiewane w  później­
szych terminach.

Poplonowe zasiewy motyl­
kowych na przyoranie a czę­
ściowo i na paszę stanowić 
mogą najlepszą drogę do pod­
noszenia żyzności gleb i do u- 
zyskania wyższych plonów ro­
ślin uprawnych.

Celem uzyskania korzyści z 
zasiewów poplonowych nie na­
leży zasiewać poplonu na po­
lach zachwaszczonych, zwłasz­
cza perzem, gdyż spowoduje 
zwiększenie zachwaszczenia 
pola. Na polach zachwaszczo­
nych należy cały okres po 
sprzęcie rośliny podstawowej 
przeznaczyć na walkę z chwa­
stami w opisanym wyżej spo­
sobie, a dopiero w następnym 
roku użytkować pod zasiewy 
poplonów.

Siewy poplonów ściernisko­
wych należy wykonać natych­
miast po ścięciu plonu, celem 
uniknięcia strat wilgoci z gle­
by. Siewy poplonów ozimych 
można wykonać w Sierpniu, a 
nawet na początku września. 
Niemniej .uprawa roli musi 
być po ścięciu plonów natych­
miast dokonana. Przy uprawie 
poplonów na glebach uboż­
szych, zwłaszcza pokłosowych, 
konieczne jest stosowanie na­
wozów mineralnych. Poplony 
paszowe z roślin motylkowych 
należy zasilić azotem, fosfo­
rem i potasem, a motylkowe 
potasem i fosforem z tym, że 
wskazane jest dla przyspiesze­
nia wytwarzania zielonej ma­
sy nadziemnej stosowanie ma­
łej dawki szybko działającego 
nawozu azotowego (10—15 kg 
azotu na ha).

Jakie rośliny nadają się 
na poplony?

Na gleby lekkie I średnie 
stosujemy mieszanki — łubin 
żółty, pastewny z peluszką i 
wyką siewną lub seradelą — 
co daje wysokie plony zielonej 
masy. Na 1 ha wysiewamy 
120—150 kg łubinu i 80—100 
kg peluszki lub wyki siewnej 
albo 150—160 kg peluszki i 
60—70 kg łubinu. Przy m ie­
szankach z seradelą wysiewa­
my na 1 ha 120—150 kg łubi­
nu i 25—30 kg nasion sera­
deli. Nie należy wsiewać w 
poplony owsa lub jęczmienia. 
Łubin żółty w czystym siewie 
wysiewamy w  ilości 220—250 
kg na ha.

Na glebach średnich i moc­
niejszych można stosować ja­
ko paplom bobik, który odzna­
cza się wysokim plonem zie­
lonki oraz szybkim rozwojem. 
Można również wysiewać mie­
szanki bobiku z peluszką i

wyką siewną: 80—100 kg bo»
biku i 120—130 kg roślin pło­
żących się. Bobik można sto­
sować w mieszankach ze sło­
necznikiem — 100 kg bobiku 
przy zmniejszonym wysiewie 
słonecznika.

Słonecznik można również 
uprawiać w czystym siewie w 
mieszankach ze strączkowymi, 
który wydaje znacznie wyż­
szy plon aniżeli inne rośliny 
poplonowe.

W czystym siewie wysiewa­
my słonecznika 20—35 kg na 
ha przy rozstawie rzędów 15— 
20 cm, a w mieszance 12—15 
kg dodając peluszkę, bobik, lub 
wykę jarą w ilości 100—150 kg. 
Zielonka ta wymaga szybko 
działających nawozów azoto­
wych. Ścina się przed zakwit­
nięciem.

Przy wczesnych poplonach 
można zasiać również kukury­
dzę, koński ząb oraz prosowa- 
te pastewne, przy późniejszych 
siewach poplonów, gorczycę, 
rzodkiew oleistą i grykę.

Interesującą rośliną jest 
rzodkiew oteista, która daje 
lepsze zielonki niż gorczyca 
biała. Wysiewa się 18—20 kg 
na ha, dobrze jest jednak do­
dać 25—30 kg nasion seradeli. 

Cenną rośliną poplonową. jest 
kapusta pastewna, którą mo­
żna uprawiać z rozsady. Roz­
sadę należy wysiać w  rozsad- 
n iku w rzędy około 15—20 cm 
na 4—5 tygodni przed wysa­
dzeniem. Na jeden ha należy 
wysiać 1 kg nasion w  rozsad- 
niku. Wysadzamy ją następ­
nie w  rzędy szerokie około 
50—60 cm, dając w  rzędach o- 
koło 30—40 cm.

Kapusta pastewna jest ro­
śliną wymagającą intensywne­
go nawożenia mineralnego, a 
zwłaszcza 50—60 kg azotu na 
ha. Dobrze jest ją także podle­
wać gnojówką. Nie udaje się 
na glebach lekkich i kwaśnych. 
Daje wiele masy zielonej 
okoio 200 q na ha.

Po żniwach wysiewamy 
również poplony roślin motyl­
kowych na zielony nawóz. 
Wysiewa się również łubin 
żółty, peluszkę, seradelę oraz 
na glebach zwięzłych łubin 
wąskolistny, wykę jarą i bo­
bik.

Uprawiając poplony ścierni­
skowe pw życie, siewu należy 
dokonać przed jego zwózką, 
stawiając mendle w  rzędy od­
dalone od siebie o około 20 m. 
Pasy wolne zaoruje się i po 
zabronowaniu zasiewa rośliną 
poplonową. Przy suchej pogo­
dzie należy zasiewy wałować 
celem przyspieszenia wschodu. 
Na polu niezachwaszczonym 
podorujemy na głębokości 10 
cm, wysiewając — łubinu żół­
tego 180—250 kg na ha, pe­
luszki 160—200 kg na ha, se­
radeli 40—60 kg na ha, wyki 
jarej 200 kg na ha i bobiku 
300 kg na ha.

Nasiona powyższych roślin 
siejemy w czystym siewie al­
bo w mieszance. Wysiew in­
nych roślin, roślin motylko­
wych w poplonie ściernisko­
wym na zielony nawóz stosu­
jemy rzadziej. Rośliny na 
przepuszczalnych glebach pia­
szczystych przeznaczone na 
zielony nawóz można zasiewać 
nie jesienią, lecz wiosną.

Jesienią można poplon przy- 
orać w różnych terminach, a 
głębokość zaorywania masy 
poplonowej zależy od gleby. 
Na lżejszych zaorujemy głę­
biej, na' zwięźlejszych płyciej, 
lecz nie mniej niż 16 cm. 
Stwierdzono, że zastosowanie 
na poplon ścierniskowy roślin 
motylkowych dało poważny 
wzrost plonu.

Przodownicy pracy
-  automobili stami

Najpopularniejszym obok 
„Warszaw“ typem samochodu 
na Śląsku są zgrabne „ Ify “ . 
Codziennie po południu spot­
kać je można na ulicach pra­
wie wszystkich śląskich miast 
i osiedli. Te o ładnej lin ii, 
lśniące kolorowym lakierem 
wozy skupiają uwagę prze­
chodniów, bowiem za ich kie­
rownicami siedzą czołowi przo­
downicy pracy — najlepsi gór­
nicy i hutnicy.

Dziesiątki „ I f “  spotkać moż­
na w każdą niedzielę w  po­
pularnych miejscowościach wy­
poczynkowych na Śląsku: w  
Swierklańcu, nad jeziorem w 
Dzierżnie, w  Bezchlebiu na Po. 
gorii itp.

•  Jan Korbas — rębacz kop. 
„Prezydent" jest zwolennikiem 
Swierklańca i tam najczęściej 
przyjeżdża ze swą rodziną na 
niedzielny wypoczynek.

„Ifę  Gerarda Zająca —< 
czołowego przodownika pracy 
kop. „Siemianowice“ spotkać 
można w najdalszym nawet 
zakątku Śląska. Jest on bo­
wiem zamiłowanym turystą.

U W A G A  K A N D Y D A C I 
NA P W S T!

P W S T  w  W arszaw ie , u l. 
M iodow a 22 podaje do w ia ­
domości, te  pierw sze e lim in a ­
cje  na W ydz. A k to rs k im  i  
Estradow ym  odbędą się w  
dniu 4 lipca br. K an dydac i za­
k w a lifik o w a n i w  pierw szych  
elim inac jach  zostaną skiero­
wani na obóz re k ru ta c y jn y  w  
W arszaw ie , trw a ją c y  od 7 do 
17 ilpca b r. i  poddani egzam i­
now i wstępnem u na p ierw szy  
rok studiów.

K an dydac i, k tó rz y  zostali za­
k w a lifik o w a n i w  pierw szych  
elim inac jach  w  Poznan iu , So­
pocie i  Szczecinie w in n i zgło­
sić się do P W S T  w  W arsza­
w ie , dn ia  6 lipca, celem  skie­
row an ia  ich  na  obóz.



99 Minęły czasy kiedy narody Azji 
można było bezkarnie uciskać“
Głosy prasy po rozmomach Czou En-lai — Nehru

PEKIN. Prasa chińska po­
święca wiele uwagi wynikom 
rozmów między premierenj 
Czou En-laiem a premierem In ­
d ii Nehru w Delhi. Dzien­
nik „Venhualbao“ komentując 
wspólną deklarację Czou En-

ta wyraża niezłomną wolę b li­
sko miliarda ludności naszych 
krajów Jest ona również wyra­
zem słusznych żądań narodów 
całej Azji.

Żadne wysiłki anie doprowa­
dzą do rozwiązania problemów

laia i  Nehru pisze: Deklaracja azjatyckich, jeżeli wola naszych

P©w«n@ różnic© zdań
między Waszyngtonem ss Londynem

NOWY JORK. Po zakończe­
niu rozmów między premierem 
Churchillem i ministrem Ede­
nem jako przedstawicielami 
W Brytanii oraz prezydentem 
Eisenhowerem i sekretarzem 
stanu Dullesem jako reprezen­
tantami USA. ogłoszono komu­
nikat o przebiegu obrad i wspól­
ną deklarację prezydenta Eisen­
howera i premiera Churchilla.

Prasa podaje, że uzgodnienie 
tekstu deklaracji Eisenhowera i 
Churchilla napotykało na trud­
ności, co zmusiło Churchilla do 
przedłużenia swego pobytu w 
Waszyngtonie o jeden dzień.

Zarówno angielskie, ,iak i 
amerykańskie dzienniki zazna­
czają, że konferencja waszyng­
tońska zwołana została dla usu­
nięcia poważnych rozbieżności 
istniejących między USA a W. 
Brytanią.

Komunikat końcowy nawiązu­
je do trzech zagadnień, a mia­
nowicie do sprawy armii euro­

pejskiej, Azji południowo- 
wschodniej oraz wymiany mię­
dzy Anglią a USA w dziedzinie 
energii atomowej.

Jeśli chodzi o problem armii 
europejskiej, to komunikat za­
wiera wyraźną presję USA i 
Anglii na Francję, domagając 
sie od niej ratyfikacji układu w 
sprawie ■ „europejskiej wspólno­
ty obronnej“ .

W sprawie Azji południowo-
wschodniej komunikat zawiera 
mętne sformułowanie, które do­
wodzi, że między USA a W. 
Brytanią nie osiągnięto całko­
witego porozumienia.

kr
Francuski dziennik „Combat" 

zaznacza, że w czasie rozmów 
w Waszyngtonie nie udało się 
usunąć rozbieżności między Lon­
dynem a Waszyngtonem, przy 
czym „najbardziej poważne róż­
nice zdań wyszły na jaw w cza­
sie omawiania problemów Da­
lekiego Wschodu“ .

narodów będzie ignorowana. 
Imperialiści powinni zrozumieć, 
że narody azjatyckie coraz ści­
ślej się zespalają, ‘ że czasy, gdy 
Azję można było bezkarnie po­
niżać i uciskać, nigdy już nie 
wrócą.

Wspólna deklaracja — kon­
tynuuje dziennik — jest doku­
mentem o znaczeniu historycz­
nym i ma wielka decydującą 
siłę. Nie tylko dlatego, że de­
klarację tę złożyli premierzy 
dwóch wielkich państw, któ­
rych ludność stanowi 2/3 całej 
ludności Azji, lecz i dlatego, że 
punkt widzenia i zasady wyra­
żone w tej deklaracji całkowi­
cie odpowiadają woli i prag­
nieniom narodów wszystkich 
krajów Azji i całej ludzkości 
pragnącej pokoju.

PEKIN. Premier Chińskiej Re­
publiki Ludowej Czou En-lai o- 
puścił 29 Czerwca Rangun (stoli­
cę Burmy), udając się samolo­
tem do Pekinu.

Na lotnisku żegnali go: pre­
mier Burmy U Nu, pełniący n- 
bowiązki ministra spraw zagra­
nicznych U Kyaw Nyein, m ini­
ster handlu Thakln i inni człon­
kowie rządu burmańskiego oraz 
przedstawić! złe dyplomatyczni 
ZSRR, Indii. Pakistanu, Cejlonu. 
Izraela, Indonezji i Holandii, 
jak również tysiące Rurmańczy- 
ków i Chińczyków zebranych na 
lotnisku.

359 firm przemysłowych i handlowych
N ie m ie c  z a c h .

pragnie zawrzeć transakcje handlowe z ZSRR
BERLIN. Koła przemysłowe I handlowe Niemiec zachodnich

domagają się normalizacji stosunków handlowych ze Związkiem 
Radzieckim. Jak donosi prasa, ostatnio odbyło się w Berlinie 
posiedzenie zachodnio-niemieckiego komitetu popierania handlu
poświęcone temu zagadnieniu.
Członkowie komitetu, w 

skład którego wchodzą przed­
stawiciele kól przemysłowych 
różnych dzielnic Niemiec za­
chodnich. jednomyślnie stwier­
dzali rosnące zainteresowanie 
przemysłowców niemieckich i 
kupców w ustanowieniu nor­
malnych stosunków ekonomicz­
nych ze Związkiem Radzieckim.

Ze sprawozdania kierowni­
ctwa komitetu wynika, że 
przeszło 350 firm  handlowych 
i przemysłowych Niemiec za­
chodnich poinformowało ko­
mitet, że pragną zawrzeć ze 
Związkiem Radzieckim trans­

akcje handlowe i przedstawi­
ły odpowiednie propozsrcje, 
prosząc komitet o pomoc.
Komunikat opublikowany po 

posiedzeniu głosi m. in., że 
„w związku ze wzmagającym się 
w Niemczech zachodnich dąże­
niem do nawiązania stosunków 
ze Związkiem Radzieckim, kra­
jami demokracji ludowej i Nie­
miecką Republiką Demokratycz­
ną, komitet popierania handlu 
niemieckiego oświadcza ponow­
nie, że zamierza dołożyć wszel­
kich wysiłków, aby doprowadzić 
do rozszerzenia stosunków han­
dlowych z tymi krajami.“

W Gw atem a li

P orozum ien ie  p łk  Mon zon a
z dowódcą wojsk interwencyjnych

NOWY JORK. Płk. Monzon, 
który dokonał 29 czerwca zama­
chu stanu w Gwatemali, zawarł 
za pośrednictwem tzw. „organi­
zacji panamerykańskiej“ (orga­
nizacja, przy pomocy której 
Stany Zjednoczone realizują swą 
politykę w Ameryce Południo- 

| wej) porozumienie z dowódcą
W środę 30 czerwca premier j wojsk interwencyjnych płk. Ar- 

Czou En-lai przybył samolotem ! masem w sprawie zawieszenia
do Kantonu.

Ognia nie ugasi się benzyną
CZYTAJĄC wypowiedzi nie­

których polityków amery­
kańskich z ostatniego okre­

su „podziwiać" można ich zdol­
ności „odgadywania" przyszło­
ści, szczególnie w sprawie agre­
sji na Gwatemalę. Dla przykła­
du zacytujemy chociażby tylko 
Mac Cormicka, przywódcę de­
mokratów w amerykańskiej Iz­
bie Reprezentantów, który na 
wiadomość o agresji przeciwko 
Gwatemali oświadczy!: „Ocze­
kiwałem od pewnego czasu ta­
kich wydarzeń". Snop światła 
na tę naglą „daiekowzroczność" 
polityków amerykańskich rzuca 
niedawne oświadczenie amery­
kańskiego sekretarza Stanu Dul- 
iesa, który bez osłonek powie­
dział: „nadszedł czas rozprawie­
nia się z rosnącym niebezpie­
czeństwem '.V Ameryce Połud­
niowej". Tym „niebezpieczęń

gdy w wyniku wyborów prezy­
dentem Gwatemali został wy­
brany J. Arbcnz i utworzono 
rząd stojący na gruncie obrony 
niezależności Gwatemali. Dwa 
lata temu w 1952 r., gdy Gwa­
temala, w której 2 proc. ludno­
ści posiadało 10 proc. całej zie­
mi, postanowiła dać ziemię chło­
pom, „United Fruit Company" 
rozpoczął ożywione przygotowa­
nia do zastosowania przemocy 
wobec demokracji Gwatemali — 
przygotowania, które zakończy­
ły się rozpętaniem agresji.

kr
Może ktoś postawić jednak 

pytanie: co ma wspólnego „Uni­
ted Fruit Company" z rządem 
USA, jaki jest udział Stanów 
Zjednoczonych w agresji?

Koncernem „United Fruit 
Company“ rządzi grupa finansi-

stwem", zdaniem Dulleśa, była j stów bostońskich, do której 
Gwatemala, która nie chciała j wchodzą rodziny Cobofów, Coo-
nadal pozostawać obcą kolonią.

Nikt nie wierzy w to, że ma­
ła, licząca 3 i pól miliona mie­
szkańców Gwatemala stanowiła 
tak poważne „niebezpieczeń­
stwo“  dla potężnych Stanów 
Zjednoczonych liczących ponad 
169 milionów mieszkańców. 
Przestępstwem w pojęciu impe­
rialistów amerykańskich, było 
to, że rząd Gwatemali ośmieli! 
się wykazać troskę o interesy 
ludności i ograniczył nieludzki 
wyzysk i apetyty potężnego 
koncernu rolniczego — północno­
amerykańskiego United Fruit 
Company. Z takim stanem rze­
czy nie mogli pogodzić się wład­
cy USA. Nie mogli pogodzić się 
z myślą, że mała Gwatemala o- 
śiniela się „buntować“ , że pra­
gnie być niezależnym państwem. 
Taki „bunt“ to rzeczywiście po­
ważne niebezpieczeństwo dla 
imperialistów amerykańskich, 
gdyż biorąc przykład z Gwate­
mali inne kraje Ameryki Po­
łudniowej mogłyby również za­
pragnąć wolności A wówczas 
monopoliści musieliby wynosić 
się z ujarzmionych przez siebie 
krajów.

Zajrzyjmy jednak głębiej po­
za kulisy agresji, a szczególnie 
zapoznajmy się z United Fruit 
Company i jego akcjonariusza­
mi.

*

„United Fruit Company" to 
jeden z najpotężniejszych kon­
cernów. Do koncernu tego nale­
ży około 600 tysięcy akrów zie­
mi uprawnej krajów Ameryki 
Środkowej i wybrzeża morza 
Karaibskiego, posiada on włas­
ną flotę w liczbie 65 statków, 
koleje żelazne, kontroluje rozgło­
śnie, elektrownie i transport 
miejski tych krajów. Zyski jego 
wynoszą rocznie przeciętnie od 
70 do 100 milionów dolarów.

„United Fruit Company" uzy­
skał od Gwatemali koncesje 
jeszcze w początkach obecnego 
stulecia i szybko zapanował 
nad gospodarką tego kraju. Kon­
cern ten uważa Gwatemalę za 
swoją plantację i rozpoczął nie­
samowity wprost wyzysk ludno­
ści. Płacąc po 50 centów dzien­
nie doprowadził robotników do 
nieludzkiej nędzy. Robotnicy by­
li całkowicie uzależnieni od kon­
cernu: mieszkali w jego domach, 
kupować musieli w sklepach 
koncernu, który ustalał ceny 
żywności, a nawet posyłać dzie-, 
ci do szkół prowadzonych przez 
koncern. Był on wszechwład­
nym panem życia i śmierci.

„United Fruit Company" Po­
siadał 25 proc. całej ziemi u- 
prawnej w Gwatemali, miał «o 
swej wyłącznej dyspozycji 3 
wielkie porty tego kraju, a zy­
ski jego znacznie przewyższały 
cały budżet Gwatemali.

Sytuacja zmieniła się w 1944 
roku, gdy w wyniku powstania 
ludowego obalona została w 
Gwatemali dyktatura Jorge U- 
bico, marionetki „United Fruit 
Company".

Koncern poczuł sie zaniepoko­
jony i rozpoczął knowania prze­
ciwko Gwatemali. Zorganizował 
on kilkadziesiąt spisków prze­
ciwko rządowi tego kraju. Nie 
udały się jednak. W jeden z 
tych spisków zamieszany był 
Przedstawiciel dyplomatyczny 
USA w Gwatemali — Pattersen.

Wściekłość koncernu osiągnę­
ła punkt szczytowy w roku 1950,

lidge i Lodge‘ów Przypatrzmy 
się każdej z tych rodzinek i ja­
ki wpływ wywierają one na po­
litykę amerykańskiego Departa­
mentu Stanu.

@ THOMAS COBOT — stoją 
cy na czele biura Departamentu 
Stanu do spraw bezpieczeństwa 
międzynarodowego, w roku 1950 
— 1951 był przewodniczącym i 
dyrektorem koncernu. Brat jego 
JOLIN COBOT — jest bezpo­
średnio odpowiedzialny za po­
litykę USA w krajach Ameryki 
Łacińskiej.
O  THOMAS JEFFERSON CO- 

OLIDGE — obecny przewodni­
czący dyrekcji „United Fruit 
Company" by! wiceministrem f i­
nansów w latach 1934—1936.

LODGE — feden z głów­
nych akcjonariuszy „United 
Fruit Company" jest przedsta­
wicielem USA w Radzie Bez­
pieczeństwa.

Niemałe zainteresowanie dzia­
łalnością „United Fruit Compa­
ny" wykazuje sekretarz Stanu 
DUŁLES, który jest akcjonariu­
szem tego koncernu. Do chwili 
objęcia stanowiska sekretarza 
Stanu — Duiles stał na czele 
firmy prawniczej Sulilwan and 
Cromwell, której był wspólni-1 
Wem. Firma ta była doradcą 
koncernu „International Raił- 
ways of Central America", pod 
której kontrolą byl transport w 
Gwatemali, obsługujący „United 
Fruit Company“ (Aktywa tego 
koncernu przejął rząd Gwate­
mali).

Innymi akcjonariuszami „Uni­
ted Fruit Company“  są: gene­
rał MARSHALL, osławiony MC 
CARTHY, minister spraw woj­
skowych ROBERT STEVENS, 
minister handlu SINDAIR 
WERKS. Wszyscy akcjonariu­
sze tego koncernu w taki czy 
inny sposób są powiązani z ko­
lami rządzącymi USA — wy­
wierają wpływ na * politykę.

Powyższe fakty wskazują 
niezbicie komu stała na przesz­
kodzie i komu „zagrażała“  mała 
Gwatemala — monopolom ame­
rykańskim.

kr
Ta cyniczna agresja została 

dokonana pod niemniej cynicz­
nym pretekstem „walki z ko­
munizmem". Skromne reformy 
demokratyczne przeprowadzone 
przez rząd Gwatemali są tak da­
lekie od komunizmu, jak dale- j|ś  
kie są plantacje bananowe 
Gwate ali ęd Związku Ra­
dzieckiego. Imperialiści amc - 
rykańscy dawno już jednak wy­
zbyli się zdrowego rozsądku i 
skrupułów. Każda metoda jest 
dla nich dobra, gdy chodzi o 
ich interesy. Nikogo też nic 
dziwi, dlaczego Stany Zjedno­
czone z takim uporem saboto­
wały rozpatrzenie sprawy agre­
sji na Gwatemalę na forum 
ONZ. Tym bardziej, że te same 
Stany Zjednoczone, zaledwie w 
kilka godzin po ich agresji na 
Koreę północną, zażądały od 
Rady Bezpieczeństwa, by przy­
kryła tę agresję flagą ONZ.

Nikogo też nie dziwią meto­
dy przekupstwa, zdrr > i agre- 
sji, zastosowane przez imperia­
listów amerykańskich przeciw­
ko Gwatemali. Rozpętując ha­
niebną agresję przeciwko temu 
krajowi, imperialiści liczyli na 
pomoc i poparcie obszarników 
i w ielkiej burżuazii gwatemal­
skiej, której równaeż, podobnie

jak akcjonariuszom „United 
Fruit Company", nie podobały 
się reformy demokratyczne. U- 
wazali oni, że ziemia w rękach 
chłopów, swobody demokratycz­
ne, to niebezpieczna rzecz. Oba­
wiali się oni, że po tych pierw­
szych zdobyczach mas" ludowe 
mogą zażądać więcej. A gdy w 
chwili agresji na Gwatemalę 
robotnicy i chłopi chwycili za 
broń, obszarnicy i burżuazja 
przerazili się. Burżuazja panicz­
nie boi się uzbrojonych robotni­
ków i chłopów. Dlatego też po­
stąpili tak, jak postępuje w ta­
kich sytuacjach burżuazja 
wszystkich krajów — zdradzili, 
wydając kraj na lup agreso­
rów, by tylko zachować swoje 
bogactwa i przywileje.

Nie tylko zdradzili. Pierw­
szym posunięciem dyktatora 
pik. Monzona, który dokonał 
zamachu stanu, było zdelegali­
zowanie Partii Pracy, masowe , 
aresztowania demokratów, roz­
wiązanie Parlamentu ’■ rezbro- i 
jenie m ilic ji ludowej. Nie o- j 
mieszkał on przy okazji zapew­
nić swych mocodawców, że 
„wytępi komunizm raz na zaw­
sze". Burżuazja gwatemalska 
przy pomocy imperialistów a- 
merykańskich chce utopić we 
krw i ruch wolnościowy w j 
Gwatemali.

k r  !
Mylą się jednak imperialiści , 

sądząc, że zakończyli rozdział' 
historii narodów Ameryki Po- . 
iudniowej. Brutalna agresja 
nad Gwatemalą wstrząsnęła na­
rodami całego świata, a szcze­
gólnie narodami Ameryki Po­
łudniowej. Kontynentem tym 
wstrząsa coraz potężniejszy 
nurt wolności, nurt, którego nic 
nie jest w stanie zatrzymać. 
Rozpętując agresję wobec Gwa­
temali imperialiści chcieli u- 
jarzmlć ją, a jednocześnie za­
straszyć inne narody tego kon­
tynentu, ostrzec przed skutka­
mi „buntu". Skutek był jednak 
odwrotny. Ognia nie ugasi się 
benzyną.

L. ZARĘBA

broni.
Agencja Associated Press do­

nosi. że Monzon zwrócił się do 
rządu Stanów Zjednoczonych 
i do rządu Republiki San Sal­
vador z prośbą o pomoc w celu 
„przywrócenia pokoju w Gwate­
mali“? Z drugiej strony, agencja 
Associated Press podkreśla, iż 
Armas oświadczył, że zgodzi się 
tylko na „bezwarunkową kapi­
tulację“ .

kr
NOWY JORK. Komentując 

wydarzenia w Gwatemali dzien­
nik „New York Times“ wyraża 
zadowolenie, że.kraj ten będzie 
mógł znowu być opanowany 
przez monopole amerykańskie.

Także „New York Daily M ir­
ror“ zadowolony jest z rozwoju 
sytuacji w Gwatemali. Dziennik 
pisze z cyniczną otwartością: 
„Departament Stanu oczywiście 
nie przyzna się do tego, że od-

grywał jakąś rolę w przewro­
tach. jednakże n ikt w Ameryce 
i w Europie nie uwierzy w tego 
rodzaju zaprzeczenia“ .

PARYŻ. „Inwazja na Gwate­
malę — pisze francuski dziennik 
„Combat“ — jest niewątpliwie 
jednym z najjaskrawszych przy­
kładów brutalnego pogwałcenia 
prawa międzynarodowego. Stany 
Zjednoczone odniosą pyrrusowe 
zwycięstwo“ .

*
OSLO. Dziennik „Arbeider- 

bladet“ , organ rządu norweskie­
go, poświęca tragedii Gwatemali 
artykuł wstępny. „Jest rzeczą 
nie do wiary, że większość w 
Radzie Bezpieczeństwa odmówi­
ła rozpatrzenia sprawy Gwate­
mali. Oznacza to po prostu, że 
narodowi, który stał się ofiarą 
agresji, odmówiono prawa obro­
ny swych interesów na foHim 
międzynarodowym, jakim po­
winna być Organizacja Naro­
dów Zjednoczonych“ . Dziennik 
wyraża obawę, że tego rodzaju 
decyzja Rady Bezpieczeństwa 
„będzie nowym ciężkim ciosem 
dla autorytetu ONZ, zwłaszcza 
w oczach narodów Ameryki Po­
łudniowej, Azji i A fryk i“ .

Na całym świecie

ogromne 
zainteresowanie 

zaćmieniem słońca
LONDYN. Napływają z róż­

nych krajów wstępne wiadomo­
ści o wynikach obserwacji za­
ćmienia słońca w dniu 30 czerw­
ca br. W dniu tym pozostawało 
na posterunku wiele tysięcy u- 
czonych — zwłaszcza w tych 
punktach kuli ziemskiej, gdzie 
spodziewano się najlepszych wa­
runków obserwacji. Zaćmieniem 
słońca interesowały się też 
wszędzie jak najżywiej miliony 
laików.

Jeden z ośrodków obserwacji 
naukowych znajdował się w 
Szwecji, gdzie 400 uczonych 
miejscowych, jak również przy­
byłych z Wielkiej Brytanii, 
Ameryki, Francji, Włoch, Nie­
miec, Belgii, Holandii, Szwaj­
carii, Finlandii, Irlandii, założy­
ło w tym celu 16 „baz“ . Obser­
wacje dotyczyły nie tylko róż­
nych zjawisk astronomicznych, 
fizycznych i chemicznych w sy­
stemie słonecznym, lecz również 
wpływu zaćmienia słońca na 
zwierzęta.

W pasie, gdzie miano ujrzeć 
całkowite zaćmienie słońca, tłu ­
my turystów zajęły wszystkie 
hotele i obozowały w namio­
tach.

Równolegle obserwacje zorga­
nizowano również w Stanach 
Zjednoczonych, Kanadzie, Gren­
landii, Pakistanie, Indiach, 
Związku Radzieckim Itd.

W Anglii, jxdobnie jak w  in­
nych krajach, których ludność 
mogła obserwować zaćmienie 
słońca, wyległy na ulice miast 
i wsi ogromne masy ludzi, przy­
glądając się przez zakopcone 
szkiełka rzadkiemu zjawisku 
przyrody. Podobne wiadomości 
nadchodzą z Holandii, Włoch, 
Francji, Niemiec itd.

Wyniki obserwacji naukowych 
nie są na razie ustalone. Znacz­
na część uczonych uskarża się, 
że chmury poważnie zakłóciły 
obserwacje. Z drugiej strony w 
wielu punktach kuli ziemskiej 
zaćmienie słońca zaobserwowa­
no doskonale. Szczególnie efek­
townie przedstawiało się to zja­
wisko z pokładu samolotów.

Zaciska się pierścień
wietnamskiej armii wokół Hanoi

LONDYN. Jak już donosili- ] ctwo północno - indochińskie. O 
śmy, dowództwo naczelne fran- j gwałtownych walkach donoszą 
cuskiego korpusu eksf>edycyjne- j również z południowego skraju 
go w Indochinach zarządziło w y -i delty.
cofanie wojsk kolonialnych z ! Hanoi przebywa około 50 
gęsto zaludnionej prowincji j tys. przymusowo ewakuowanych 
Nam Dir.h na południowy- 1 mieszkańców innych miejscowo- 
wschód od Hanoi. Jednocześnie, i ści. z  drugiej strony pewna 
według doniesień zachodnich - część stałej ludności Hanoi opu- 
agencji prasowych, nakazana j ściła j Uj. t0 miasto. Wiele po­
została ewakuacja miasta Nam mów \V f janoi oferowano na 
Dinh — ośrodka przemysłu wió- i sprzedaż po niskich cenacn, ale 
kienniczego liczącego, około 1 0 0  j  nabywców brak. 
tys. mieszkańców. Przewiduje i 
się rychłą ewakuację przez fran- i 
cuskie wojska kolonialne miast j 
Phat Diem, Thai Binh i Min j 
Binh.

Francuskie dowództwo na­
czelne stanęło wobec konieczno-

Posisdzenie dowództw 
stron wałczących 
zostało odroczone

W wol nym W i e t n a m i e

ści zarządzeń ewakuacyjnych, 
gdy po upadku Dien Bień Fu 
znalazło się pod nieustannym 
naciskiem wietnamskiej armh 
ludowej. Wojska francuskie 
koncentrują się obecnie na wą­
skim terenie przylegającym do 
lin ii kolejowej między Hanoi a 
Haifongiem. Zdaniem korespon­
denta amerykańskiej agencji 
prasowej A. P., francuski kor­
pus ekspedycyjny zdoła utrzy­
mać w swym ręku te pozycje 
zaledwie jeszcze od 2 do 3 ty­
godni, jeżeli w międzyczasie nie 
zostanie zawarte zawieszenie 
broni. Hanoi i Hnifong pozosta-

PEKIN. Wyznaczone na dzień 
28 czerwca spotkany między 
przedstawicielami do\vo,jztwa na 
czelnego wietnamskiej anr,ii lu­
dowej i dowództwa ^czelnego 
francuskiego korpusu ekspedy­
cyjnego w Indochinach 
odroczone.

Na posiedzeniach konferery.«
genewskiej w dniach 29 maj^ 
i 2 czerwca br. postanowiono, że 
przedstawiciele obu dowództw 
spotkają się jednocześnie w Ge­
newie i w Wietnamie. Pierwsze 
spotkanie w Wietnamie miało 
się odbyć dnia 28 czerwca. 27 
czerwca oficer łącznikowy do-

łyby wówczas jako jedyne bazy | wództwa francuskiego korpusu 
francuskie na północy Wietna- ; ekspedycyjnego wręczył przed- 
mu, a utrzymanie ich przez czas j stawicielóm wietnamskiej armii 
dłuższy jest rzeczą nader wąt- ] ludowej listę członków delegacji 
pliwą. | francuskiej. Ponieważ skład de-

Wedlug doniesień agencji I legacji francuskiej nie odpowia- 
Reutera, w środę wybuchły no- ! dał warunkom ustalonym na
we ciężkie walki w delcie Rzeki 
Czerwonej. Zagrożenie Hanoi 
wzmaga się z godziny na godzi­
nę. Na zachodnim skraju delty 
czynne są dwie dywizje wiet- j 
namskich wojsk ludowych, j 
Francuzi skierowali na ten klu- ; 
czowy odcinek całe swe lotni- i

konferencji genewskiej, spotka­
nie nie odbyło się. Obecnie to­
czą się rokowania między przed­
stawicielami francuskiego kor­
pusu ekspedycyjnego a przedsta­
wicielami wietnamskiej armii 
ludowej w celu ustalenia skła­
du delegacji francuskiej.

Nowy nacisk USA na Francję 
w celu ratyfikacji EVG

PARYŻ. Rząd Stanów Zjedno- , miecka“ (Wehrmacht). Dillon
czonych podjął nowe kroki I stwierdził ponadto, że „wskutek 
zmierzające do wywarcia presji | trudności jakie napotyka zaję- 
na Francję, aby ratyfikowała ! cie stanowiska wobec „armii 
układ o „europejskiej wspólno- , europejskiej“ przez Francję, 
cie obronnej". W dniu 29 czer- problem przywrócenia suweren-
wca premier Mendes-France 
przyjął ambasadora Stanów 
Zjednoczonych w Paryżu Dilło- 
na. Tegoż dnia Dillon wygłosił 
na bankiecie wydanym przez 
klub korespondentów angiel­
skich i amerykańskich w Pa-

ności Republice Federalnej 
(Niemcy zachodnie) uległ zwło­
ce“ .

kr
Przemówienie Dillona wywo­

łało oburzenie w Paryżu. Prasa 
określa je jako fakt brutalnej
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Na terenach Wietnamskiej Republiki Demokratyczne) chłopi przeprowadzają Intensywne 

prace w polu. Korzystanie z pomocy sąsiedzkiej u łatw ia biedocie chłopskiej terminowe prze­
prowadzanie robót polnych. Foto CAF

ryżu przemówienie, w którym w : presji na rząd francuski, 
sposób bezceremonialny doma- j I tak np. burżuazyjny dzień- 
gał się ratyfikowania przez nik „Liberation“ pisze m. in.: 
Francję wspomnianego wyżej ; ..Ambasador obcego państwa, 
układu. Ambasador Stanów i nawet ambasado^ Stanów Zjed- 
Zjednoczonych oświadczył, że noczonych nie jest ani rezyden- 
,.Francja winna sobie samej i i tern generalnym ani wysokim 
historii udzielić odpowiedzi na j komisarzem do spraw okupa- 
pytania, czy nieunikniona remi- I cji, ani gauleiterem. Nie posiada 
litaryzacja Niemiec ma się od- on najmniejszych uprawnień, 
być w ramach „europejskiej | aby mieszać się do polityki kra- 
wspólnoty obronnej“ , czy też ma ! ju, w którym jest akredytowa- 
powstać niezależna armia nie- i ny“ .

P R O G R A M  R A O f i O W l
na dzień 2 lipca 1954 r . 

(p iątek)
P rogram  I  na fa li 1322 m .
5.10 A udyc ja  dla wsi, 5 25 

M u zy k a  poranna, 5.48 G im n a­
styka, 6.15 D la  nauczycie li po­
gadanka pt. „K ra jo znaw cze  
w ycieczki dzieci podczas kolo­
n i i“ , 6.20 K alen darz  radiow y. 
6.37 M elod ie  ludow e i ro zryw ­
kow e, 7.13 M u zy k a  baletow a,
8.00 M u zy k a  poranna, 8.30 D la  
dzieci starszych „B łę k ilr .a  
sztafeta“ , 8.55 M u zy k a  sym fo­
niczna, 9.40 D la  przedszkoli i 
dziecińcdw w ie jsk ich  zabaw y  
rytm iczne  pt. „S to i M a ryś  w  
ko le“ w  oprać. M a r i i W iem an,
10.00 K o n c e rt poranny, 10.55 
K o n cert solistów, 11.30 M uzyka  
i aktualności, 12.10 K oncert 
o rk ie s tr  dętych , 12.25 „N a  
swojską n u tę “ gra zespół in ­
s tru m enta ln y  Józefa Stecia,
12.45 A u d y c ja  dla wsi, 13.05 
P rzerw a. 15.30 D la  dzieci opo­
w iadan ie  Jadw ig i W ernerow ej 
pt „N ie  d a jm y  im  zginąć“ ,

16.05 Z pracow ni uczonych — 
pogadanka m gr R eg iny W it­
kow sk ie j pt. ..D o ku m enty  pod­
w odnych w y p ra w “ , 16.15 K on­
cert popołudniow y, 17.00 A u d y ­
cja  sportow a, 17.10 „Słuchacze  
piszą“ — audyc ja  B iu ra  Stu­
diów. 17.20 S k rzy n ka  ogólna 
Polskiego R ad ia  w  oprać. T a ­
deusza K rze m ie n ia , 17.30 „Od  
T a t r  do B a łty k u “ — Region  
Śląski. W  progr. śląskie m elo­
die ludow e w  w y k . Zesp. L u ­
dowego P R  p.d. Jerzego K o ­
łaczkowskiego, 17.48 U tw o ry  na 
g itarę  w  w y k . A n d rze ja  Sego- 
v ii, IR.00 Z  c yk lu : „Ś p iew am y  
pieśni i p iosenki“ , aud. słow- 
no-m uz. w  oprać. Jan iny  Sko­
ru p k i, 18.20 „N a  m łodzieżowej 
anten ie“ , 18.45 „ W y k rz y k n ik “ 
hum oreska A nton iego Czecho­
w a, 19.00 G ra  O rk . Rozgł. K ra ­
k o w s k ą  P R  p.d. S. Hasa, 19.50 
Soortow cy w ie jscy  na start, 
20.30 „D ziew czyna z dzban­
k ie m “ słuchowisko w g sztuki 
Lope de V egl.
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Profesor leciutko zmarszczył czo­

ło. jednak podniósł słuchawkę we­
wnętrznego telefonu i zadzwonił 
dn laboratorium.

Wysłuchawszy odpowiedzi poki­
wał głową.

— Nie. W tym czasie nic nie na­
dawaliśmy.

I popatrzył na podpułkownika z 
wyraźnym brakiem cierpliwości.

Absolutnie niezmieszany Piotr 
Wasilewicz powiedział:

— Mam do jyas prośbę: zawezwę 
tu Anafasiewa, a wy uważnie go 
wysłuchajcie i powiecie mi swoje 
zdanie o widzianych przez niego 
rysunkach.

Profesor zgodził się chłodno. Wi­
dać było, że całą historię uważa za 
zupełną bzdurę.

Po Anafasiewa posłano samochód 
i po paru minutach chłopiec zna­
lazł się w gabinecie profesora.

Rozmowa była krótka. Goriajew 
wysłuchał Anafasiewa z obojętnym 
wyrazem twarzy, podziękował mu, 
uścisnął rękę na pożegnanie i od­
prowadził do drzwi gabinetu.

Profesor powrócił do stołu, ale 
nie od razu zaczął mówić, zapalił 
papierosa i głęboko się zaciągnął. 
Tylko z lekka drżące palce zdradza­
ły jego zdenerwowanie. W końcu 
powiedział:

— Więc rozumiecie... Trafiliście 
na ślad przestępstwa.

Podpułkownik pochylił się do 
przodu.

— Tak — mówił dalej Goria - 
jew — rysunki, które widział 
Anafasiew zrobiłem ja i jeden z 
moich współpracowników. Pra - 
cowaliśmy w specjalnym poko­
ju, do którego oprócz nas n ikt 
nie miał wstępu. Sporządzone są w

jednym egzemplarzu. Do rysunków 
tych nie mieli dostępu nawet kre­
ślarze. Znajdują się one w safesie, 
do którego jedyny klucz znajduje 
się u mnie.

Profesor wyjął z wewnętrznej . 
kieszeni marynarki duży niklowa­
ny klucz.

— Pozwólcie ml go na chwilę —
poprosił Piotr Wasilewicz. — Pra­
wdopodobnie — rzekł z zaintereso­
waniem wpatrując się w nacięcia 
klucza — zamek jest bardzo skom­
plikowany.

— Bardzo — potwierdził Gorla- 
jew — po to, aby przekręcić klucz 
w zamku przez pięć minut mani­
puluję przy jego mechanizmie Ta­
jemnica jego jest znana tylko mnie. 
Kiedy rysunki znajdowały się po­
za skrytką, nie spuszczałem z nich 
oczu. Według nich jeszcze nic nie 
skonstruowano. Na razie to tylko 
projekt, to technika naszej przy­
szłości, co prawda niezbyt odle­
głej.

Goriajew przerwał swą szybką 1 
nerwową opowieść, aby zaciągnąć 
się papierosem.

— Nie denerwujcie się — uspo­
kajał go podpułkownik. — Posta­
rajcie się przypomnieć sobie, kto 
jeszcze mógł znać te rysunki.

— Cała rzecz na tym polega, że 
nikt — wykrzyknął — nikt. I jeśli 
ktoś skopiował je i do tego udało 
mu się nadać je w eter, to tym 
kimś mogę być tylko ja: drugiego 
już nie ma wśród żyjących — zmarł 
trzy miesiące temu.

Kolesnikow w zamyśleniu słu­
chał profesora, który ogromnie 
wzburzony chodził po pokoju. Po­

przednie jego opanowanie jakby 
wiatr, zdmuchnął. Zasypywał Ko- 
lesmkowa dziesiątkami pytań..

A tymczasem Piotr Wasilewicz 
na razie sam nic nie rozumiał z tej 
dziwnej historii.

Postarał się jednak uspokoić 
uczonego.

pierwszym zadaniem powinno być 
znalezienie nadajnika, przy pomocy 
którego wysłano w eter rysunki.

— Może to był właśnie nasz na­
dajnik? — podsuną! myśl Goriajew.

Kolesnikow twierdząco skinął 
głową.

— Przj'jmijrny to jako hipotezę 
roboczą — powiedział. — Jak powie­
dzieliście, nasz nadajnik jest tak 
słaby, że zwykłe aparaty telewizyj­
ne nie przyjmują go. Ale odbior­
niki o zwiększonej czułości mogą 
to robić. Przykład: aparaty obu 
radioamatorów, o których już wie­
my i jakiś zagadkowy trzeci apa­
rat, dla którego przeznaczone były

— Musimy mieć teraz spokojne 
głowy — powiedział z przyjemnym 
uśmiechem do profesora. — Bę­
dziemy teraz pracować ręka w rę­
kę. Sprawa trudna, niejasna. Ale 
nie wątpię, że rozgryziemy ten 
orzeszek.

Te przyjacielskie słowa uspokoi­
ły Goriajewa. Jak każdy, kto miał 
do czynienia z Kolesnikowem, pro­
fesor podporządkował się spokoj­
nej energii, promieniującej od puł­
kownika.

— Wydaje ml *lę — powiedział
Piotr Wasilewicz — że naszym

rysunki. Czy zgadzacie się ze mną?
— Oczywiście — gorąco potwier­

dził profesor.
— Teraz musimy sobie wyjaśnić 

cel całej operacji — powiedział Ko­
lesnikow. — Być może, że sprawa 
wyglądała tak. Przestępca nie miał 
możności sfotografowania ich, nie 
mógł ich wynieść z instytutu cho­
ciaż z całą pewnością miał je w 
swoich rękach.

Goriajew nie powstrzyma! się od 
ciężkiego westchnienia. Podpułkow­
n ik udał, że tego nie widzi i mó­
w ił dalej:

illiillilllilillillilllijlllH

—- Co robi przestępca? Bierze 
rysunki, idzie do pomieszczenia, w 
którym jest stacja nadawcza — i 
nie wiem jak to się robi praktycz­
nie — ale tak czy inaczej przesyła 
ich odbicie w eter.

— To niemożliwe — kategorycz­
nie oznajmił profesor.

— Dlaczego?
— Dlatego, że musielibyśmy ob­

ciążyć podejrzeniem cały szereg lu­
dzi. Nawet jeżeli przypuścić, że 
przestępca zdołał odkryć safes (a ja 
twierdzę, że to jest niemożliwe) i 
wziąć rysunki (a ja twierdzę, że to 
również jest niemożliwe) to został­
by zdemaskowany przy pierwszej 
próbie przekazania ich w eter. W 
pomieszczeniu, w którym jest sta­
cja nadawcza tego wieczoru praco­
wało nie mniej niż dziesięciu ludzi.

— Wiecie co? — zaproponował 
Piotr Wasilewicz — chodźmy na 
miejsce przestępstwa — nasza roz­
mowa zaczyna nosić zbyt oderwany 
charakter. Zobaczmy, jak to 
wszystko wygląda w naturze.

— Ale w jaki sposób wpadły mu 
w ręce te rysunki? —  męczył się 
profesor.

— Pozostawmy na razie to za­
gadnienie na boku — powiedział 
podpułkownik — rozwijajmy dalej 
naszą hipotezę. Rysunki zostały na­
dane — to fakt. Nie ulega wątpli­
wości, że przestępca wiedział, że 
audycja zostanie przyjęta przez je­
go wspólnika.

Kolesnikow pytająco popatrzył 
na profesora, jakby pytając go o 
zdanie.

Goriajew, który z zainteresowa­
niem słuchał, skinął głową:

— Mówcie dalej.
— Zdrajca nie przewidział, że 

może być ona przyjęta jeszcze 
przez kogoś. Możemy więc wysu­
nąć wniosek, że niedaleko naszego 
instytutu znajduje się aparat tele­
wizyjny niesłychanie czuły, który 
znajduje się w rękach wspólników 
przestępcy.

(c. d. n.)
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P o  TJ Osóhwpolskirj Spartakiadzie SKS-ów

Nie zagubić nowych talentów
Ki l k a  dni temu zakończona 

została w Poznaniu II Ogól­
nopolska Spartakiada SKS-ow. 
Mając świeżo w pamięci spor­
towe zmagania młodzieży na 
golęcińskim stadionie, może­
my ocenić tę imprezę. Spar­
takiada poznańska była naj­
większym wydarzeniem w 
sporcie szkolnym w bieżącym 
roku, skupiła ona czołówkę 
sportowców — uczniów z ca­
łej Polski, dała ogólny^ obraz 
sytuacji w młodzieżowym 
sporcie wyczynowym. W' ario 
zastanowić się, na jakie kon­
to należy zapisać jej dorobek.

Zebrało się w Poznaniu p>a- 
wie 2 i pół tysiąca zawodni­
ków. Padło 7 rekordów Pol­
ski juniorów, w 13 konku­
rencjach Spartakiady uzyska­
no lepsze wyniki niż w roku 
ubiegłym, rekordów życio­
wych zaś nikt nie próbował 
nawet chyba obliczać. Sukces 
sportowy Spartakiady był 
więc duży. Sądzimy jednak, 
że nie to było jej głównym 
osiągnięciem. Widzieliśmy na 
poznańskim boisku obok ; za­
wodników o znanych nazwi­
skach także innych z małych 
miejscowości o nazwiskach nic 
nie mówiących, nie notowa­
nych nawet w tabelach 50 naj­
lepszych wyników w Polsce, 
zawodników, którzy zajmowa­
li na Spartakiadzie czołowe 
miejsca.

■4r
Nieczęsto spotyka się do­

tąd w sporcie nazwy takich 
miejscowości, jak: S trzcin  
czy Parczew, nie słyszy się 
nic o sportowcach z Płocka. A 
tymczasem... Ryszard Dommi-

M asowe pokazy gim nastyczne w  w y konan iu  uczennic Kalisza.
Foto:

czuk ze Strzelina w woj. 
wrocławskim zajął drugie 
miejsce w biegu na 300 rn 
chłopców z wynikiem rów­
nym czasowi zwycięzcy — 
36.9. Leszek Prusz — jest 
mieszkańcem Parczewa, ma­
leńkiego miasteczka w woj. 
lubelskim. Zdobył on 4 miejsce 
w rzucie oszczepem (49,07). Tyl 
ko 6 cm mniej od renomowa­
nej Sankowskiej rzuciła kulą 
kol. Kucharska z Płocka — 
10.94 itd., lt.d. Przykładów 
można wymieniać bardzo du­

żo, przykładów świadczących 
o tym. że sport wyszedł już z 
wielkich miast i dotarł do 
najbardziej odległych miaste­
czek prowincjonalnych.

Wymieniliśmy parę zaledwie 
nazwisk czołowych sportow- 
ców Spartakiady szkolnej. 
Dorzućmy jeszcze kilka. Woj­
tek Jęcko z Ciechocinka — 
58.70 w dysku, Jan Sagalara 
— rekordzista w granacie — 
73.14 i trzeci w  oszczepie — 
50,07. Kol. Mojek., druga w 
dysku — 34.70 i Anna Wolko-

Góry oczekują turystów
(Korespondencja w łasna z Zakopanego)

J a k  w y k a z u ją  dane statystyczne skach 
O ddziału P T T K  w  Zakopanem , każ­
d y  now y sezon iim o w y  czy le tn i jest 
reko rd o w ym  pod względem  ilości 
tu ry stó w  przybyw a jących  w T a try .
R ów nież i w  tym  roku  spodziewa­
n y  jest tu liczny nap iyw  m łodzieży  
1 ludzi pracy z całej Polski.

W  Zakopanem  przygotow ania do 
nowego sezonu letniego ida ju ż  pet 
na parą, a w łaściw ie są ju ż  na u- 
końezeniu . P T T K , FW P , P K S  w ło ­
ż y ły  w ie le  w ys iłku , by ja k  na jlep ie j 
i na jspraw n ie j obsłużyć dziesiątki 
tysięcy przybyszów k tó rzy  przy  p 
lezdżaią  w  góry po słońce, radość j oaobowym  
t odpoczynek. N a jw iększy  kłopot! P T T K  przy  
spraw ia, ja k  zw yk le , kwestia  
k w ate ro w an ia  turystów . W tym  ro­
ku w  sam ym  Zakopanem  sytuacja  
pod ty m  względem  nie ulegnie  
leszcze popraw ie. P T T K  dysponuje  
ty lk o  180-m a łóżkam i, podczas gdy  
zapotrzebow anie wynosi średnio 500 
łóżek na dobę. Problem  ten będzie 
całkow ic ie  rozw iązany dopiero za 
dw a lata. gdv 7-ostante ukończona  
budowa H otelu T u ry s ty  o poiemno  
śct 7i)0 łóżek. Pod tym  wzgieJem  
znacznej popraw ie  uległa sytuacja  
w  górach, gdzie oddano do eksplo- 
atacti dw a kom fortow e schroniska

tych  oraz w  3-ech domach  
P T T K  w  Zakopanem , udzielono w  
roku ub ieg łym  — 120 tysaecy no­
clegów. Is tn ie je  p ro jek t powiększe­
nia ilości m iejsc w  M orskim  Oku  
przez ustaw ienie specjalnych na- 
m iotów  turystycznych. Również  
schronisko na O rnaku m ogłoby po­
w iększyć ilość m iejsc, gdyby nie 
ślam azarnie  prow adzony rem ont 
przez M P R B  Zakopane. Ceny za no. 
cleg; w ahaja  Sie w  granicach od 7,50 
do ’25 zt za dobę. Zależne to jest o 
czyw iście od tego, czy za jm u je  sie 
m iejsce na ogólnej sali czy w  d vu- 

pokoju . C złonkow ie  
noclegach i w ypo ży- 

za-1 czaniu sprzętu turystycznego ko- 
rzvstaią ze zn iżek 40 do 50 proc.

P T T K  w lozylo  dużo pracy w po 
praw ien ie  i w yznakow an ie  szlaków  
turystycznych i ma prośbę pod a- 
drese.n turystów , aby pam ięta li, że 
są one dobrem  społecznym i nie na­
leży ich niszczyć. Obecnie w y k a ń ­
cza" się częściowo now y przepiękny  
szlak „D roga nad Reg lam i". B iegnie  
ona z K alató w ek do D o lin y  Koście­
lisk ie j. W  przyszłości prow adzić bę­
dzie aż do D o lin y  C hochołow skiej.

We w szystkich schroniskach w p ro ­
wadzono ciekaw ą innow acje, a m ia -

T u ry s ty k a  górska stoi otw orem  
dla w szystkich. N iestety , jeszcze
zb y t m ato up raw ia  ją  m łodzież. Za  
to część w in y  spada i na Z M P . k tó ­
ry  bardzo m ato w k łada  w ys iiku ,
aby zainteresować m łodzież tu ­
rystyką  i n ie p o tra fi dotychczas  
naw iązać w  tej spraw ie konkre tn e j 
współpracy z P T T K .

W Zakopanem  m ożna zobaczyć 
w iele  w ycieczek m łodzieżowych, 
których tu rystyka  kończy się n a j­
częściej nu K ru pów kach  oraz w y ­
jechaniu  ko le jką  na K asprow y czy 
G ubałów kę. N ie  brak i w ycieczek  
„d z ik ich " , nigdzie nie zgłoszonych, 
bez fachowego przodow nika, fa ta l­
nie wyposażonych w  sprzęt i odzież 
tu rystyczna, b łąka jących  -sie w  re ­
jo n ie  T a tr, n ie m ając gw aranc ji za­
kw atero w ania  i odpowiedniego po­
s iłku  Z M P  pow in ien nawiązać k on ­
ta k t z P T T K , zasilić go aktyw em  
m łodych lu dzi, k tó rzy  by prow a­
dzili planow a akcję  turystyczną  
wśród m iodzieży. Z żele ropowców  
pow inny w yjść  nowe k ad ry  m ło­
dych przodow n ików  turystycznych, 
w in n i oni ■ wejść do sekcji turysty­
ki narc iarsk ie j 1 le tn ie j, kom is ji o- 
chrony p rzy ro d y , aby w ychow yw ać  
nowego, świadomego turystę, k tó ­
ry  chce poznać 1 pokochać piękno  
swego k ra ju .

N ależa łoby  przypom nieć o p rzep i­
sach, które obow iązu ją  osoby p rzy ­
b yw a jące  do s tre fy  granicznej. 
Wszyscy obowiązani są do posiada­
nia przy  sobie dowodów osobis­
tych, le g itym a c ji szkolnych, w zg lę­
dnie k a rt m eldunkow ych, oraz za­
świadczeń urlopow ych z m iejsca  
pracy, uczeln i, szko ły  czy rady  
narodow ej. N a zaśw iadczeniach  
tych musi być w yraźn ie  zaznaczone, 
że osoby te udała s;e do Z ako p a­
nego i okolicznych gór. celem spę­
dzenia urlopu w ypoczynkow ego czy 
odbycia wycieczek, oraz musza być 
dokładnie podane personalia w y ­
cieczkowicza w raz ze stałym  m ie j­
scem jego zam ieszkania. W ycieczki 
zbiorow e, poza posiadanym i listam i 
w ystaw ion ym i przez odnośne in sty ­
tuc je  w in n y  rów nież być zaopa­
trzone w  zaświadczenia in d y w id u ­
alne. na w ypadek  edyby ktoś o d ­
łączy! się od w ycieczki zb iorow ej.

M A R IA N  M A T Z E N A U E R

nis, trzecia w tej samej kon­
kurencji — 32,14, kol. Do­
mańska — mistrzyni Sparta­
kiady na 500 m — 1:21,3 i jej 
największa rywalka kol. Kara­
sik — 1:21,4. Te wszystkie, co 
najmniej nieprzeciętne talen­
ty są raczej przykładami 
tych setek naprawdę utalento­
wanych zawodników, którzy 
przewinęli się w ciągu trzech 
dni przez stadion Spartakia­
dy. Chodzi teraz o to, aby się 
nimi zająć. Nie powinna się 
w żadnym wypadku powtórzyć 
historia zeszłorocznych zawo­
dów. po których „zginęli“ , wy­
chodząc ze swych szkół tacy 
zawodnicy, jak: Kruglik, Dą­
browa czy Andruczak,

Podczas gdy lekkoatleci bi­
li rekordy Polski, na pobli­
skim basenie rozgrywały się 
pływackie konkurencje Spar­
takiady. Tu było mniej re­
welacji, Wygrywali z reguły 
reprezentanci wielkich ośrod­
ków , sportowych, zawodnicy 
dobrze przygotowani do zawo­
dów. Warszawa bezapelacyjnie 
wygrała druż.ynowo w pływa­
niu.

W grach zespołowych spot­
kały się w Poznaniu drużyny 
wyłonione z rozgrywek mię­
dzywojewódzkich. Rewelacją 
byia tu drużyna siatkówki mę­
skiej z Zielonej Góry, mistrz 
tegorocznej Spartakiady. Ale 
i tu zaobserwowaliśmy dalsze 
wyrównanie poziomu. Udział 
drużyn Kielc, Koszalina czy

Lublina w finałach gier ze­
społowych świadczy o tym, że 
zaniedbane do niedawna okrę­
gi podciągają w górę swój po­
ziom.

Duży postęp dał się zauwa­
żyć w strzelaniu. Nowe re­
kordy absolutne, podciągnię­
cie dalszych zawodników do 
poziomu czołówki (a więc to 
samo, co obserwowaliśmy w 
lekkoatletyce) świadczą, że 
postęp w tej dziedzinie spor­
tu jest wyraźny.

★
Przy ogólnej ocenie Sparta­

kiady trzeba zwrócić uwagę na 
jeszcze jeden fakt. Spartakia­
da byia rozgrywana tuż po e- 
gzaminach maturalnych, gdy 
młodzież bardzo poważnie za­
absorbowana była pracą w 
szkole, a mimo to osiągnęła 
dobre wyniki. Świadczy to 
chyba jasno o tym, że sport 
nie przeszkadza w nauce, że 
nasza młodzież umie godzić te 
dwie rzeczy. Czy zawsze? Te­
go powiedzieć nie można, bo 
w jednym przynajmniej wy- 

, , parlku nie mielibyśmy racji. 
P rz y c h o d z ił chodzi tu o Klemińską. naszą 

czołową pływaczkę, która w 
Spartakiadzie nie brała udzia­
łu z powodu ocen niedostate­
cznych. Ale to jeszcze nie 
koniec tej sprawy, Kłemiń- 
ska nie mogła wziąć wpraw­
dzie udziału w Spartakiadzie, 
ale pojechała za to do Helsi­
nek. I gdzie tu logika? Gdy 
władze sportowe i .szkolne w 
ten sposób postępować będą 
wobec młodej zawodniczki, to 
nie zrozumie ona, zdaje się, 
nigdy; że basen to jeszcze nie 
całe życie i że szkoła to rzecz 
nie mniej ważna. Sprawa Kle- 
mińskie.i, jakkolwiek przykra 
i trudna, nie powinna jednak 
przesłaniać ogólnego obrazu 
Spartakiady, zawodów, na 
których spotkali się dobrzy 
uczniowie i czołowi sportowcy. 

■A"
Kilka słów należy poświęcić 

zwycięskiemu w ogólnej punk­
tacji zespołowi Warszawy (2420 
pkt. przed Poznaniem 2308 i 
Stalinogrodem 2082). Warsza­
wiacy by!i zespołem najbar­
dziej wyrównanym we wszy­
stkich konkurencjach i zwy­
ciężyli zupełnie zasłużenie. 
Stało się to dzięki wspólne­
mu wysiłkowi młodzieży i jej 
nauczycieli vvf. Opiekunom 
naszej sportowej czołówki 
szkolnej należą się specjalne 
wyrazy uznania. To, że zoba­
czyliśmy w Poznaniu mło­
dzież dobrze przygotowaną do 
trudnych zawodów było ich 
zasługą i za to im trzeba po­
dziękować. II, MAŃKOWSKI

Po wspanialej ale dramatycznej grze 
Węgry pokonały Urugwaj 4:2 2:0)

(Obsługa własna)

Doprawdy tylu niespodzianek, tak wspaniałej gry i tak doskonałego pozio­
mu poszczególnych drużyn, jakie przyniosły tegoroczne mistrzostwa, nie zna­
ła dotychczas historia piłkarstwa światowego, żadne dotąd turnieje olimpij­
skie czy też turnieje o misirzostwd' świata. Trudno się temu doprawdy dzi­
wić jeśli już od rozgrywek ćwierćfinałowych spotykają się pretendenci do 
tytułu mistrzowskiego, a walka między nimi dostarcza tyle emocji i wrażeń, 
jest tak pasjonująca t porywająca, zacięta i ambitna, że nie daje się opisać 
piórem sprawozdawcy.

W ęgrzy w y w a lc zy li sobie flrogg do f in a ­
łu , A le  Jeśli p rzyp o m in am y sobie sposób w  
Jaki w latach poprzednich, d w u kro tn ie  U ru ­
g w aj i d w u kro tn ie  W łochy zdobyw ały  m i­
strzostwo św iata, to m usim y dojść do w n io ­
sku, że żadna z tych d rużyn  nie dokonała  
ta k ie j sztuki ja k  W ęgrzy , poniew aż na swej 
drodze nie napo tyka ła  tak ich  przec iw n ików , 
o ta k ie j k lasie ja k  to w ypad ło  naszym p rzy ­
jaciołom  znad D u n a ju . W ęgrzy w  sposób nie 
podlegający dyskusji w yg ra li m iejsce w  fin a ­
le , zw yc ięża jąc  tak ie  potęgi ja k  B ra zy lia  i 
U ru g w a j, p rzy  czym do meczu z eksm i- 
strzem  św iata  U ru g w a jem , w ystąp ili w bar­
dzo osłabionym  składzie, bez znakom itego  
Puskasa, bez To thów , z w ie lu  na dom iar 
k o n tu z jo w an ym i p iłk a rza m i ja k  Bozsik, Cst- 
bor czy B uzansky, k tó rzy  padli o fia rą  d z i­
k iego rozw ydrzen ia  p iłk a rzy  -  gangsterów  
b ra zy lijs k ic h .

W  tych  w arunkach  nasi p rzy jac ie le  w ę­
gierscy stanęli przed w y ją tk o w o  tru d n ym  
zadaniem  w  meczu z U ru g w a jem , ale ja k  
się późnie j okazało nic przekraczającym  ich  
m ożliw ości. B y ły  w  tym  spotkaniu w p ra w ­
dzie chw ile , k tóre  budziły  dreszcz n iepokoju  
u sym patyków  drużyny  w ęg iersk ie j, byty  
m om enty w k tó rych  na sekundę w ątp iliśm y  
w  sukces W ęgrów , a było  to ja k  wiadom o  
w końcow ej fazie meczu, k ie d y  w spaniała  
gra U rugw a jczyków  przynosi im  jedną b ram ­
kę a później w yrów n an ie .

Czy Węgrzy wygrali zasłużenie? Nie 
ulega najmniejszej wątpliwości. Wy­
szkoleniem technicznym dorównywali 
swemu przeciwnikowi, byli tak samo 
szybcy a nade wszystko przewyższali 
Urugwajczyków w grze zespołowej 
i  skutecznością strzałową. Już w 11 min, 
Węgrzy strzelają pierwszą bramkę, a 
autorem jej jest Csibor, który dopełni! 
tylko zwykłej formalności przejmując 
precyzyjne podanie od swego kolegi Ko- 
cslsa.

47 min. Hidegkuti 2:0
Pogoda wyraźnie nie dopisuje. Pada 

deszcz. Widać od razu po rozpoczęciu 
drugiej połowy, że na oślizgłym boisku 
Węgrzy czują się znacznie lepiej, czemu 
zresztą już wkrótce datą wyraz, bo oto 
tuż po gwizdku, piękna akcja Bozsik— 
Palotas — Kocsis — Hidegkuti kończy 
się pięknym strzałem tego ostatniego 
i  Węgrzy prowadzą 2:0.

Ta bramka nie załamuje jednak sym­
patycznych piłkarzy urugwajskich. 
Borghes i  Hocberg na skrzydle jak 
i Schiaffino na pozycji łącznika, a także 
Andrade w pomocy raz po raz niepo­
koją bramkarza węgierskiego, a każde 
ich zagranie grozi utratą bramki. Wre­
szcie Urugwajczycy uzyskują pierwszą 
bramkę, nie bez winy obrony węgier­
skiej, która nie docenia w tym mo­
mencie szybkości przeciwnika i  wysu­
nęła się trochę za daleko od własnej 
bramki. Podobnie zresztą było i przy 
drugiej bramce Urugwaju. 3 minuty 
przed końcem spotkania Węgrzy grając 
już na utrzymanie wyniku dali się za­
skoczyć, nic scementowali w porę obro­

ny. nic interweniowali i  w  rezultacie 
Urugwajczycy wyrównali na 2:3.

Popisowe strzały Kocsisa
Po chwilowej przerwie, drużyny przy­

stępują do dogrywki 2x15 min. Uru­
gwajczycy rzucają się do huraganowych 
ataków chcąc już w pierwszej części do­
grywki zapewnić sobie zwycięstwo. 
W tej części gry wysiłek obu drużyn 
nie daje jednak wyniku.

W drugiej części dogrywki Węgrzy 
panują już całkowicie nad sytuacją, 
a akcje ich napastników stwarzają wie­
le zamieszania, pod bramką Maspoli.
I  oto w 20 min. dogrywki, Kocsis popi­
suje się pięknym strzałem głową. Nie 
wiele się namyślając piłkarz ten dokład­
nie skierował podaną przez Budaia pitkę 
w róg bramki. Parada Maspoliego 
była wprawdzie piękna, ale bezsku­
teczna.

Węgrzy nie zadowalają się uzyskaniem 
prowadzenia i nadal są w ataku. Grają 
coraz składniej, jak gdyby dia efektów, 
podają sobie piłkę od nogi do nogi i w 
ten sposób szybko zdobywają teren. 
W 25 min. jedna z takich akcji kończy 
się znowu wspaniałą główką Kocsisa. 
Bramkarz urugwajski jest tutaj bezrad- • 
ny. Tej p iłki nie byt w stanie złapać.

Wynik 4:2 dla Węgrów utrzymuje się 
do końca spotkania i dal im miejsce w 
finale, chociaż nikt nie wątpi że właś­
nie to spotkanie było prawdziwym f i ­
nałem tegorocznych mistrzostw świata.

Niemcy zach. —  Austria 6:1 (1:0)
N ajw iększą  niespodzianką m istrzostw  b y - 

lo w ye lim inow an ie  w  pó łfin a le  doskonałej 
d ru żyn y  aus triack ie j przez N iem cy  zachod­
nie, k tóre  odniosły w  B azy le i w ysokie  z w y ­
cięstwo 6:1 (l:lł).

D ru żyn a  austriacka  w  meczu ty m  nie  
przypom inała  te j w spaniałe j doskonale gra­
ją c e j ko le k ty w n ie  jedenastk i. A ustriacy  za­
g ra li chyba swój najsłabszy m ecz w  bieżą­
cym  sezonie.

Zwycięzcy
o zwycięskim meczu
H egyi G y u la  — przew odniczący w ęg ier­

skiego G K K F : To by ł n a jtru d n ie jszy  mecz 
naszej rep rezentac ji na przestrzeni ostat­
nich 6 la t. P iłka rze  nasi w yszli z tego spot­
kan ia  zwycięsko dzięki bojowości i dosko­
nałe j ko n d yc ji w  ostatnich m inutach gry. 
Jestem  pełen uznania dla p iłk a rz y  u ru g w a j­
skich, dw ukro tnych  m istrzów  św iata i o lim ­
piady, k tó rzy  ja k  przystało na praw dziw ych  
sportowców u m ie li p rzy jąó porażkę.

Kocsis: B yt to n a jtru d n ie js zy  a zarazem  
n a jp iękn ie jszy  mecz w  m o je j ka rie rze . P ił­
karze  U ru g w a ju  są o klasę , lepsi od B razy ­
li i  czyków . szczególnie w  grze głową. Obro­
na ich była n iezw yk le  trudn a do sforsowa­
nia.

Bozsik: Obrona nasza m ia ła  bardzo tru d ­
ną robotę, szczególnie z powodu m okrego  
boiska. K ażdy  w ypad U rugw aj czyków  nosił 
w  sobie zarodek b ram k i. N igdy  nie zapo­
m nę tej do gryw ki z U ru g w a je m , którego  
p iłkarze  gra li fa ir  i swą postawą zasłużyli 
na nasze pełne uznanie.

Groslcs: Jeszcze do tej chw ili p ieką  m nie  
niem ożliw ie  ręce. S trzały  U ru g w a j czyków , 
te z b liska i te z daleka by ły  p iek ie ln ie  sil­
ne i trudne  do obrony. M am  w rażenie , ża 
b y ł to najlepszy m ecz w  m o je j ka rie rze .

Strzelectwo zdobyło wieś
W  Szczecinie są dla strzelania w prost w ym arzone w a ru n k i. N1c w lęo  

dziwnego, że C en tra lną Strzelecką S partak iadę  Wsi zorganizowano w ła -  
śnie w  Szczecinie. A trzeba wiedzieć, że do strze ln icy  szczecińskiej za­
w odnicy m ają  dużo sentym entu i szczęścia. Ilek ro ć  odbyw ała  się tam  za­
r o d y  — padają najlepsze w y n ik i. T a k  było i w  czasie strze leckich zawo­
dów w iejsk ich .

Sportow cy w iejscy ustanow ili 11 rekordów  zrzeszenia, zdobyli 817 klas  
sportow ych w  tym  47 I  i ponad 150 Ti.

Do doskonałych w v n ików  i rekordów  strzeleckich spartakiady dodać 
należy wspaniałą postawę dziew cząt: a ich liczny udzia ł świadczy o po­
pularności laka  strzelan ie zdobyło sobie  wśród dziew cząt w iejsk ich .

W k o n k u re n c ji PW -7 s tartow ali ra/.em m ężczyźni i kob iety , a m im o  
to  I m e.isce zaję ła  białos^oczapka Jadwiga K ow alczyk. A le czy ty lk o  
ona jedna -wyróżniła się celnością oka?... M ałdachow ska. W yszyńska, H a -  
bierska, U rbańska... zostały na zawsze zdobyte dia strzelectw a.

Z aw o dn ik  strze lił... 
z celnego strzału .

k ib ic  z lunetą  sprawdza celność pocisku. O baj m ają  powód do radości

9 tmñwŝ ŝstam

Na obozach, wczasach, koloniach /... w domu

Z gimnastyką na codzień

G rupa tu rystó w  zdąża do „M u ro w ań ca ", schroniska na H alt G ąsienl-
cowej.

w  D o lin ie  Chochołow skiej na 1R0 
m iejsc oraz w  D o lin ie  P ięciu Sta­
w ó w  na 70 m iejsc. P rzy  te j okazu  
należy  przypom nieć o pojemności 
n a iry c h  pozostałych schronisk w  
T a trac h : M orskie  Oko może pom ie­
ścić jednorazow o 100 osób. Roztoka  
300, H ala  Gąsienicowa 300. K ala ­
tó w k i 100, K ondratow a 28. O m a k  j 
75, P rzy  stup M iętusi 6 W schroni

— Codziennie prowie zajmuję 
się sportem... W -  Zebrow ski

nowtote w  specialnych gablotach zo- 
st3tv  urządzone kąc ik i turystyczne. 
M a ją  one na celu in form ow anie  
turystów  o w szystkim , co dotyczy  
na (bliższych okolic  schroniska. Sa 
tam opisy tras i w ycieczek, p o n d y  
turystyczne, .w iadom ości historycz­
ne i geologiczne, opisy dotyczące 
flo ry  i fauny, a naw et In fo rm ac je  
kom un ikacy jne  i  m eteorologiczne.

D zięki porozum ieniu  Funduszu  
wczasów z P T T K  opartego na spe­
c ja ln e j um ow ie, po raz pierwszy, 
zostaną w  tym  roku uruchom ione  
w ędrow ne wczasy wysokogórskie. 
S kierow ania  na nie będą rozdzie- 
lać oddziały P T T K  w  całej Polsce. 
14-drtiow e turnusy 20-osobowycn  
grup  rozpoczynają sie 5 ¿¿PC® >
trw ać  będą do 10 w rześnia (łącznie  
28 tu .musów).

Bardzo a tra k c y jn ie  przedstaw ia  
się wyznaczona trasa wędrowmycn  
wczasów. W ym arsz nastąpi z -sako 
panego do D o lin y  Cnochoiow skiaj. 
skąd turyści przejdą etapam i: O i-  
n a k  K a la tó w k i. H ale  Gąsienicową. 
D olinę P ięciu Staw ów . Roztoce. 
B ukow inę oraz Poronin, gdzie na- 
stąpi zakończenie turnusu. Noclegi 
i w y ży w ie n ie  będą w  schronis­
kach W czasowicze będą m ogli w y ­
pożyczyć sprzęt tu rystyczny  w  P T T K  
jak: p lecaki, m an ierk i, ch lebaki 
skafandry  Należałoby pomyśleć o 
zorganizow aniu w ędrow nych wcza ­
sów rów n ież dla m łodzieży szkól 
średnich i wyższych

Chyba nie om y lim y  się Jeżeli pow iem y, 
Iż p ragn ien iem  każdego z was m łodzi C zy­
te ln icy  Jest poznanie (na różnego ro dza ju  
w ęd ró w kach , obozach, w yc ieczkach) n ie­
znanych  za ką tk ó w  naszego k ra ju , ro zko ­
szow anie się pięknem  g ó r, m o rza . Jezior 
i lasów. Nie po m ylim y się, jeżeli pow iem y, 
iż każd y  z was p ragn ie  jak  n a jb a rd z ie j w y ­
pełn ić ten czas nie ty lk o  zabaw ą, a w p ie r ­
wszym  rzęd zie  p rzebog atym i w  swych fo r ­
m ach za jęc iam i w ychow an ia  fizycznego.

Trzeba  tu po dkreś lić , iż w łaśnie  u p ra ­
w ian ie  ćw iczeń fizyczn ych  pozwoli wam  
po przez w ypoczynek po praw ić  stan w a­
szego zd ro w ia , w zm ocnić  i uelastyczn ić  
n ie jed n o kro tn ie  zw io tczałe  m ięśnie, po lep­
szyć stan serca, płuc. system u nerw ow e­
go. Pozw oli wam  to ró w n ież  n abrać  no­
w ych sił, za p a łu  do p ra cy  i nauki.

Tym  w szystk im , k tó rzy  w y je żd ża ją  w  
tym  ro k u  na w czasy, ko lonie  i obozy, o raz  
tym , k tó rzy  sami będą organ izow ać sobie 
w ypo czynek , p rag n iem y  dać k ilk a  uw ag, 
k tó re  posłużą do lepszego i pełniejszego  
w y k o rzy s ta n ia  wolnego czasu.

Obok g ie r , zabaw , różnych  fo rm  tu r y ­
s tyk i, dużo m ie jsca i czasu w inn iśm y  po­
święcić na g im n as tykę  i to w p ierw szym  
rzęd zie  na g im n astykę  p o ra n n ą  tzw . pod­
staw ową. G im nastyka  p o rann a  jest to taka  
fo rm a  ćw iczeń, k tó ra  m oże i pow inna byc 
rea lizow an a p rzez w szystk ich . S kładają  się 
na to proste ćw iczen ia , do w yk o n y w a n ia  
któ rych  m e Jest po trzebn a  pomoc in s tru k ­
to ra , ani też specjalne p rz y rz ą d y  czy też 
sale. M ożem y się g im n astykow ać w w a ­
ru n kach  naszego codziennego życia . N au­
kowe badan ia  w y k a za ły , że codzienne, 
trw a ją c e  od 7 do 10 m in u t ćw iczenia  g im ­
nastyczne zw iększa ją  siłę m ięśn i, u s p ra w ­
n ia ją  fu n k c ję  organów  zew n ętrzn ych , 
zw iększa ją  naszą oqólną kondycję .

N aibardzieJ odpow iednim  czasem  do 
p rze p ro w a d ze n ia  g im n as tyk i są godziny  
po rann e bezpośrednio  po p rzebud zen iu

M g r A n d rze j M azu r
ST. ASYSTENT K A TE D R Y  G IM N A S TY K I A W F

się, p rzed  Ś niadan iem , n a jlep ie j na 
św ieżym  p o w ie trzu , a jeże li to jest 
n iem ożliw e , np, podczas deszczu —• 
w dom u p rzy  o tw arty ch  oknach. W ażnym  
jest to aby w tym  stosunkowo k ró tk im  
czasie przećw iczyć  w szystkie  g ru p y  m ię ­
śniowo p rzy  zachow aniu  stopn iow ania  ćw i­
czeń. P rzyk ład o w o  zaczn iem y od n a jp ro st­
szych ćw iczeń, pobudzających  obieg k rw i. 
Będą to wznosy ram io n  w  qórę  z jedno­
czesnym  w spięciem  na palcach, czyli popu­
la rn ie  zw ane przec iągan ie  się. P rze jd z ie m y  
następnie do ćw iczeń nóg t |. p rzysiadów  
ze s topn iow ym  ich pogłębian iem . Vf d a l­
szej ko lejności p rzećw iczym y m ięśnie tu ­
ło w ia  we w szystkich  k ie ru n k a ch . A w ięc  
będą to skłony w p rzó d , w  ty ł, s krę ty  w  le­
wo, w  p raw o, k rą że n ia  tu łow ia  i ram io n . 
Następnie p rze jd z iem y  do różneqo ro d za ­
ju  podskoków , p rzeskoków  na jednej 
bądź na obu noqneh w m iejscu lub w  bie- 
qu. Na zakończenie  dla uspoko jenia o rg a ­
n izm u stosujem y lekk i m arsz.

Poszczególne ćw iczen ia  pow inny być w y ­
konyw ane żyw o i en erg iczn ie , p łynnie  
i e las tyczn ie, bez zbędnego jedn ak  napię­
cia m ięśni. Każde z ćw iczeń pow inno być  
pow tórzone c z te ry  do ośm iu razy . Pożą­
dane jest rów n ież aby ćw iczen ia  g im n asty ­
ki po rann ej połączone b y ły  z k ąp ie lą . G im ­
nastyka po rann a pow inna  być p rzez was 
up ra w ian a  system atycznie  — codziennie. 
W ówczas tytko da oczek iw ane rezu lta ty .

P rócz g im n as tyk i p o ra n n e j będziem y *  
pew nym  pow odzeniem  m ogli stosować ró ż­
ne fo rm y  g im n astyk i podstaw ow ej. Ten k ie ­
ru n e k  g im n astyk i jest dostępny d la  w szy­
s tkich  bez w zg lędu  na w iek . płeć I p rz y ­
gotow anie  fizy c zn e . G łów nym  jego celem

Jest h arm o n ijn e  ro z w ija n ie  naszego ciała, 
jego fu n k c ji, po lepszenie stanu zd row ia , 
a tym  sam ym  podniesienie gotowości do 
pracy .

C en tra ln e  m ie jsce w  tych ćw iczeniach  
z a jm u ją  tzw . ru c h y  n a tu ra ln e  — chód, 
bieg , skok. pełzan ie, dźw igan ie , w sp ina­
nie, zw isy , po dpo ry , ćw iczenia  ró w n o w aż­
ne i p rzebog aty  w ach l.frz  różno ro dnych  
ćw iczeń, k tó rych  zasadniczym  celom jest 
podniesienie ogólnej spraw ności fizy c zn e j.

P rzeb y w a ją c  poza m iastem , na wsi 
w śród  lasów, nad rze k ą , jez io rem  m am y  
w spaniałe  m ożliwości w y k o rzy s ta n ia  na tu ­
ralnego  ukszta łtow ania  te renu , na tu ra ln ych  
przeszkód  do ro z w ija n ia  i w zm acnian ia  ; 
naszego o rg a n izm u  p rzez stosowanie ćw i- ? 
czeń g im n astyk i podstaw ow e!. W y k o rz y ­
stu jąc k o n a ry  d rze w  m ożem y stosować ró ż­
no zw isy i podpory  w zm acn ia jące  m ięśnie  
kończyn g ó rn ych , m ięśnie  tu łow ia  w g ó r- i 
nym  jego od c inku , zaś row y  i n ierów ności 
te ren u  do skoków  w zm acn ia jących  nasze 
nogi. Różnego ro dza ju  k ła d k i, zw alone  
drze w a  m ożem y w yko rzystać  do ćw iczeń  
rów n ow ażnych , kszta łtu jących  nasz zm ysł 
rów now agi. K am ienie , szyszk i, k łody po­
służą nam  do d źw igan ia  i rzu tów . M alow ­
nicze ukszta łtow anie  te renu  jest w span ia­
łym  m iejscem  do zabaw ow ych fo rm  pe ł­
zan ia , biegu itp .

P am ię ta jc ie  rów n ież  o tym  aby przed  
w yjazd em  na w czasy, ko lonie , czy też ró ż ­
nego ro d za ju  w ę d ró w k i zaopa trzyć  się w  
n a jp o trzeb n ie js zy  osobisty sprzęt sportow y: 
t ra m p k i, koszu lk i, spodenki sportow e, a je ­
żeli to jest m ożliw e  i d resy , aby ćw iczyć  
w  odpow iednim  j h ig ien iczn ym  stro ju .

Jesteśmy p rzeko n an i, że stosując ćw icze­
n ia  za ró w no  g im n astyk i po ran n ej jak  i pod­
staw ow ej w zm ocnim y w yd atn ie  swoje  
zd ro w ie  i że w ie lu  z was do jdzie  do słusz­
nego p rze ko n a n ia , iż ćw iczenia  fizyczne  są 
człow iekow i po trzebne w  n lem niejszym  
stopn iu  Jak codzienne pożyw ienie .

P ię k n y  dorobek!... N a 7 ko n k u re n c ji strzeleckich Danuta. M ałda- 
ehowslia zaję ła  4 pierwsze m iejsca i zdobyła cztery  I  klasy sportowe. 

Takiego  sukcesu nie po w tórzy ł żaden z zawodników .

-It». -Ts.-*'»!* ■Nie"'-«*' •*$*

Czy o dobrych w yn ikach  w strzelaniu decyduje ty lk o  celność oka  
i odporność nerwowa? Chyba nie. Do tych elem entów trzeba zaliczyć  
Jeszcze w y trw a ły  tren ing  i o tym  doskonale pam ięta K rys tyna  Tysko, 
lw yc ię zc zy n i w strze lan iu  z K B-3.
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